
marok 50 fen., w cesarstwie niemiockióm 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, w; Francyi. Belgii, 
ir. 18 w podwórzu (na lewo) na pierwszom piętrze. Ekspećiyoya przy placu Wilhelmowskini Nr 18, 
Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze. Strassburgu 
Erfurcie, Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii Lausanne, Lipsku, T ubeee, Norymberdze 

Paryżu, place de la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego siediniołamowego

Na miesiąc marzec otwieramy osobną pre­
numeratę, którą obowiązane są przyjmować wszy­
stkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla zamiejsco­
wych 3 marki 5 fen.; dla miejscowych 2 marki 
50 fen.
Administracja Kuryera Poznańskiego.

FOZfêAN 26 lutego.
Rzecz to nieco dziwna, ale prawdziwa, źe marsza­

łek francuzkiej Izby deputowanych jest już dziś tym mę- i 
żem, z którym się liczy cała międzynarodowa polityka 
europejska. Dowodzi tego już ten sam fakt, żepółurzę- 
dowo organa berlińskie, jak N o r d d. A 11 g e m. Z t g., 
przypisywały Gambecie krwiożercze względem Niemiec 
zamiary. Późniejsze wystąpienie jego w Izbie deputo­
wanych i mowa, którą tamże wygłosił, ustaliły tak w 
Wiedniu, jak w Berlinie to przekonanie, że dyktator z 
r. 1871 rzeczywiście pierwszym jest mężem we Francyi, 
i trzyma w swem ręku losy przyszłych wypadków. Po­
czątkowo zdawało się prasie niemieckiej, że mowa Gam- 
betty w dniu 21 b. m. jeżeli nie podkopie jego stano­
wiska, to w każdym razie wielką przyniesie szkodę jego 
’znaczeniu i wpływowi. Do sądu tego upoważniał tele- 

. gram biura Wolffa, oddający częściowo niezupełnie, 
częściowo całkiem błędnie treść mowy Gambetty. Dziś 
mamy przed sobą w całości jego mowę i przekonujemy 
się, źe marszałek nie tyle uniewinniał się przed krajem 
z czynionych mu zarzutów, ale raczej stawił własny pro­
gram, i to z wielką stanowczością i z przeświadczeniem 

'¡o własnej sile i potędze, jaką wywiera na podwładne mu 
, umysły. Ażeby tern lepiej zrozumieć to, cośmy na wstę- 
ipie powiedzieli i ocenić obawy rządowych sfer berliń­
skich i austryackich, wypada nam raz jeszcze podać w 
| streszczeniu ostatnią mowę Gambetty.

N;e omylę się — mówił marszałek twierdząc, żo naj- 
większóm złem w człowieku jest, jeżeli w sprawach publi 
cznyeh ma cele osobiste. Niezliczone baśnie i oskarżania 
krążą.-przeciw mnie, to dziecinne, to złośliwe. Nie stara­
łem się nigdy piętnować ich, dopóki obracały się około 
spraw wewnętrznych, ale gdy teraz podnoszone bywają po­
dejrzenia względem polityki zagranicznej milczenie byłoby ujmą 
dla ojczyzny. Wzywam przeto bez obawy wszystkich, ażeby mi 

• dowiedziono, czy kiedykolwiek udzielałem rad, czy wydawa­
łem rozkazy. Nie mam prawa wywierania nacisku na rząd, 
a nawet nie objawiałem mego zdania, do czego mam zre- 

i sztą prawo, gdyż zachowanie zdania mego uważałem dla 
i siebie za obowiązek. Żaden dyplomata, ani ajent nie twier­

dzi, iżbym mu dawał informacje. Tajny gabinet, o jakim 
: mowa, prowadziłhy politykę anti-narodową, gdyż istniałaby 

ona obok polityki rządu. Gdy mi wolno było mówić, oświad 
czyłetn się przeciw podróży ministrów do Berlina. Uczucia 
moje i zapatrywania chowam dla siebie — mogę cze­
kać. W mowach moich i pismach upatrują skryte myśli, obwi- 

, niają mnie o chęć wywołania wojny. Mowę moję cherbourgską 
■ zaczęto wtedy dopiero rozbierać, gdy nadeszły komentarze 

z zagranicy i uznano ją tam za wojenną, a jednak nie 
było w niej nic innego nad to, co było w mowie Grevego; 
chciałem tylko stwierdzić znaczenie słów prezydenta. Po­
wiedziałem : kraj nie powinien po nieszczęściu swojem roz­
paczać o przyszłości. Chciałem, aby kraj starał się o swo 
ję potęgę militarną, aby me był narażony na niespodziankę 
i nie mógł być zaskoczonym znienacka. Ale dodałem, że 
nie jest to prowokacyą, ale obowiązkiem strzedz tego, co 
nam zostało. Rzekłem to wtedy, gdy Freycinet zamierzał 
wysłać jenerała Thomassina do Grecyi, którego misyą mnie 
przypisywano. To samo było z demonstracyą floty. Ni 
gdybym me wysłał floty, gdybym mógł nią rozporządzać. 
Mam prawo mówić o polityce rządu, jako deputowany i po­
wiem, że cbcę, aby Fraucya zajęła na powrót 
stanowisko swojo w koncercie europejskim. 
Nigdym nie zachęcał do rozszerzenia granic Francyi, ni- 
gdym nio rozbierał polityki rządu i trzymam się na 
uboczu, dopóki kraj mój nie włoży na mnie 
innych obowiązków. Kraj jest przosycony „ dekla- 
macyami. Przychodzi czas wyborów. W tym celu zawiązał 
się komitet, zbiera składki, wyd ‘jo broszury. Przed 10 laty 
powiodło się takim robotom; naród był zapytany, czy 
cbco wojny, czy pokoju, ale teraz rzeczy tym trybem nie 
pójdą. Rachuba ta zawiedzie. Naród wybierze między 
temi, którzy go zwodzą, a tymi, którzy go kochają nad 
wszystko.

Mowa ta brzmi inaczój od mowy według tekstu, 
podanego przez biuro Wolffa. Nic też dziwnego, 
źe wywołała wielką sensacyą w Wiedniu i Berlinie.

Mowa Gambetty — pisze korespondent National 
Z tg. — i zapowiedziana przezeń kandydatura w związku 
z wycieczką jego ku Berlinowi sprawiła w urzędowych sfe­
rach wiedeńskich to wrażenie, iż trzeba będzie zepchnąć 
z porządku dziennego wszystkie wielkie kwestyo europejskie 
które miały w roku bieżącym być załatwione, a nawet po­
trzeba będzie za każdą bądź cenę wstrzymać się z rozwiąza­
niem zatargu grecko-tureckiego, i zaczekać, aż się nie 
wyjaśnią stosunki na zachodzie. Reprezentacyo francuskie 
za granicą, a przynajmniej ambasada francuska w Wie- 

' dniu nie mało się zadziwiła, że Gambeta ośmiela się już 
dziś, przed wyborami, jednę z najważniejszych podnosić 
kwestyi, odwoływać się do kraju i pytać go, czyja poli­
tyka jest lepszą i stawiać kandydaturę swej osoby. Ustęp 
mowy, w której Gambetta oświadcza, że nie byłby nigdy 
poszedł do Berlina, dowodzi jasno, że nie myśli on szu­
kać wielkości Francyi w koncercie europejskim. Mowa

szczegóły, odnoszące się do spodziewanego boju jenerałów 
Colleya i Wodda z Boersami.

Włoska Izba deputowanych odroczyła swe posie­
dzenie do dnia 7go marca. Garibaldi wraca na Ka- 
prerę.

Zatarg rosyjsko-chiński ukończony. Jak donosi

jego zawiera dużo ciemnych punktów i ztąd też urzędowe 
sfery wiedeńskie przychodzą coraz więcej do tego przeko­
nania, źe należy — bądź co bądź — dopóty utrzymać 
pokój, dopóki nie wyjaśni się stanowisko Gambetty we 
Francyi.

Większą sensacyą i obawę, aniżeli w Wiedniu, 
wywołała mowa Gambetty w Berlinie. National 
Z t g. pisze :

W berlińskich kołach rządowych utrzymuje się jedno- 
zgodny sąd, że rzadko dotąd odważył się ktoś z taką mówić 
śmiałością i samowiedzą, jak Gambetta i nigdy może ża­
den parlament nie słuchał podobnych słów z taką pokorą, 
oddaniem się i radością, jak francuska Izba deputowanych. 
Gambetta mówił tak samo, jak kiedyś książę prezydent 
(Napoleon) a Izba deputowanych przedstawiała istny obraz 
ówczesnego ciała prawodawczego. Z tej okoliczności, że . 
Gambetta mógł wyszydzić tę politykę, którą przed; J.i.lh.ema 
dniami Izba uznała za jedynie zbawienną dla FranCyi, że 
nadto grzmiącej zyskał oklaski, wyprowadzają sfery Berliń­
skie ten wniosek, że w ręku jego spoczywają przyszłe lo­
sy Francyi, Przewaga, energia i nieugięty charakter Gam­
betty pchają Francyą mimowoli do wejścia na te koleje, 
które wiodą do powszechnój wojny europejskiej. W jaki 
sposób zamyśla on dojść do celu, to jasno wypowiedział; 
że mowa Gambetty miała na celu agresywną polityko, o tern 

Berlinie nikt nie wątpi.
Te obawy, jakie żywią gabinety berliński i wie­

deński, iżby Gambetta zatargu grecko-tureckiego nie 
użył do swoich widoków, uwydatniają się w rozpoczętych 
rokowaniach z Portą. Korespondenci carogrodzcy do 
dzienników berlińskich donoszą jednozgoduie, iż amba 
sadorowie Niemiec i Rosyi wszystkie wytężają siły, 
ażeby zniewolić Portę do rozszerzenia koucesyi dla Gre­
ków. Hr. Hatzfeld i p. Calice mają bowiem nadzieję, 
że jeżeli Turcya nieco znaczniejsze od swych dawniej­
szych poczyni ustępstwa, Grecya się niemi zadowoli i w ten 
sposób zażegnane zostanie niebezpieczeństwo wojny gre­
cko-tureckiej. Czy Porta odpowie żądaniu Niemiec i 
Austryi i czy Grecy w razie zyskania większych ustępstw, 
niemi się zadowolą — trudno rozstrzygać; jak dziś 
rzeczy stoją, wojna pomiędzy Grecyą a Turcyą uważaną 
bywa za nieuniknioną, a nawet eo gorsza, dyplomacya 
traci coraz więcej dawniej żywione nadzieje, że wojnę 
tę powiedzie się jej zlokalizować. Bułgarskie stron­
nictwo ruchu wystąpi — tak donoszą jednozgodnie ko 
respondenci — natychmiast do akcyi,. skoro^Łylko pier­
wszy padnie strzał na granicy grecko-tureckiej. W Ru 
melii rozkazał rząd jenerałowi Streckerowi, by natych 
miast przystąpił do organizacyi rezerwy armii. Aleko 
pasza zmuszony był podobno do wydania tego rozkazu 
przez stały komitet izby, który na ostatniem posiedze­
niu postanowił naglić na rząd, by formacyą rezerwy 
przyspieszyć ze względu na groźną sytuacyą polityczną. 
Do dzienników wiedeńskich piszą z Ruszczuku, że po­
mimo obowiązku zniesienia fortec dunajskieb, nałożonego 
na Bułgaryą przez traktat berliński, forlyfikacye Ru­
szczuku bywają naprawiane i na nowo uzbrajane. Oprócz 
tego flotylla dunajska, której istnienie jest równie nie­
zgodne z przepisami traktatu berlińskiego, przewozi 
z Ruszczuku zapasy wojenne a wojska księstwa bułgar­
skiego bywają kompletowane i wzmacniane. Ten sam 
ruch militarny widać na południu Bałkanów, t. j. w 
Rumelii. Książę Aleksander bułgarski i jego doradzcy 
przekonani są, że wojna pomiędzy Grecyą a Turcyą 
jest nieunikniona. Jak donosi korespondent z Sofii do 
jednej z gazet berlińskich, zachowa się Bułgarya z po­
czątku spokojnie; skoro jednak wybuchną rozruchy w 
wschodniej Rumelii, natychmiast armia bułgarska zaj- 
mie wąwozy Bałkanów, ażeby uprzedzić Turków. Jeżeli 
wojna przyjmie obrót niekorzystny dla Turcyi, prokla­
mowane będzie połączenie Bułgaryi z Rumelią. — 
Aczkolwiek wszystkie te relacye korespondentów są ten­
dencyjne, a może w części nieautentyczne, trudno jednak za­
przeczyć, iżby sytuacya na półwyspie nie miała być groźna, 
i źe łatwo sprawdzić się mogą pesymistyczne przepowie­
dnie, któremi p. Bartbelemy, St. Hilaire tak bardzo za­
niepokoił dyplomacyą europejską. z

Telegramy z Carogrodu podają dziś kilka szczegó­
łów o rozpoczętych rokowaniach z Portą. Ambasado­
rowie postanowili w układach z Portą wspólnie wystę­
pować. Turecka rada ministeryalna na odbytem w środę 
posiedzeniu nie zgodziła się w kwestyi koncesyi, jakie 
mają być poczynione Grecyi. W piątek odbywały się 
jeszcze obrady w tureckiej radzie miuisteryalnój. 
Agence Russe donosi, że pomiędzy ambasadorami 
mocarstw jak najzupełniejsza panuje zgoda. Skoro mo­
carstwa — pisze dalej póturzędowy organ rosyjski — 
otrzymają odpowiedź turecką, zawezwą natychmiast 
strony sporne do podania swych ostatecznych warunków, 
następnie starać się będą o pogodzenie sprzecznych icli 
zapatrywań; nie prawdą jest, jakoby mocarstwa miały 
zawezwać Grecyą i Turcyą do rozbrojenia armii, mo­
carstwa żądały jedynie, ażeby w czasie rokowań wstrzy­
mały się strony sporne od kroków zaczepnych.

Parlament angielski wielką okazuje powolność. dla 
wniosków p. Gladstona, choćby te w zupełnej stały 
sprzeczności do dawnych praktyk parlamentarnych. I tak 
na dniu onegdajszym przyjęła Izba niższa 371 przeciw 
51 głosom wniosek rządowy, dotyczący zamknięcia 
dyskusji nad bilem represyjnym w razie, gdyby do 
dnia tegoż wieczorem trwać miały obrady. Jakoż na 
żądanie marszałka przerwano dyskusyą i Izba na wniosek 
Forstera przystąpiła do rozpraw nad bilem w trzeciem 
czytaniu. — Stan zdrowia Gladstona w tym stopniu się 
polepszył, iż odtąd nie będą wydawane buletyny o prze­
biegu choroby. — W dniu 24 bm. dawał podsekretarz 
Dilke wyjaśnienia w sprawie tunetańskiej; podajemy je 
pod właściwą rubryką, gdzie czytelnik znajdzie także

Gołos, podpisali w dniu 24bm. pełnomocnicy rosyjski 
; muński traktat nnt-ninror Poseł chiński, margrabiai chiński traktat pokojowy. 
Tseng, wraca do Paryża.

Mowa
Ojca św. Leona XIII.

do św. Kolegium
d. 20 im. (Osserv. Rom. s d. 23 im.).

Ameryki, popierana przez pokątnych ajentów, zniewo­
liła p. dr. Stanisława Mrozińskiego do przesłania 
Zarządowi Centralnemu Towarzystwa gospodarczego na­
stępującego bardzo odpowiedniego wniosku:

Zważywszy, iż emigracya ludu wiejskiego do kra­
jów zamorskich w W. Ks. Poznańskićm wzmagać się 
znów poczyna,

zważywszy dalej, iż emigracya ta przybierająca 
charakter epidemiczny, ze względów ekonomicznych 
jest bardzo szkodliwą dla Wielkiego Księstwa Poznań­
skiego,

zważywszy wreszcie, iż emigracya ta, ludowi kraj 
opuszczającemu, nie tylko że nie przynosi spodziewa­
nych korzyści, iecz wiedzie ich ku niechybnej zgubie

nędzy w krajach zamorskich,
uchwala Walne Zebranie:

Poleca się Zarządowi Contr. Tow. Gospodarczego 
wystosowanie i przesłanie na ręce Kola polskiego do 
parlamenta niemieckiego petyoyi, aby tenże zawezwał 
rząd:

a) ażeby rząd zarządził ankietę nad przyczynami 
tój epidemicznej emigracyi z Wielkiego Księstwa Po­
znańskiego,

b) ażeby stosownie do rezultatów tej ankiety, do 
wiadomości publicznej podanych, rząd na drodze usta­
wodawczej wystąpił z projektami, któreby trwałą mogły 
położyć tamę téj walnej emigracyi,

c) tymczasowo zaś chwycił się energicznie wszel­
kich ustawami dozwolonych środków, celem zaradzenia 
złemu, mianowicie zaś baczył na niecne i haniebne agi­
tacje ajentów, którzy bezkarnie prowadzą prawdziwy 
handel ludźmi!

Na przemówienie dziekana św. Kolegium i kamer- 
linga Kardynała di Piętro odpowiedział Leou XIII, co 
następuje:

Szlachetne uczucia i wesołe wróżby, jakie w trze­
cią rocznicę wyboru Naszego wyraziłeś Nam, księże 
Kardynale w imieniu św. Kolegium, wielką'Nam spra­
wiają radość i silną są dla Nas podporą i wzmocnie­
niem. W ubiegłem trzechleciu Naszego pontyfikatu 
św. Kolegium dawało Nam ciągłe dowody swej życzli­
wości i szczególnego swego przywiązania do Naszej 
osoby, i niosło Nam również pożyteczną i skuteczną 
pomoc w rządzie Kościoła św. To też chętnie objawia­
liśmy publicznie żywe i miłe zadowolenie Nasze, prze­
konani, że ta ciągła i umiejętna pomoc nio zmniejszy 
się i w przyszłości. Cenimy ją zaś tóm wyżej, im 
cięższe są okoliczności i czasy, w których tej pomocy 
okazuje się potrzeba.

Nie bez wielkiój zaiste obawy wstępujemy w ten 
nowy Naszego pontyfikatu rok, w którym, jak to Księże 
Kardynale słusznie zauważyłeś, wzmaga się wściekłość 
wichrów, burzliwie wznoszą się fale morza, a nowe 
niebezpieczeństwa grożą mistycznej łódce św. Piotra.

I w rzeczy samej we wszystkich częściach świata 
opłakuje dziś Kościół katolicki nowe zamachy i nowe 
obelgi, jakie nietykalnym i świętym jego prawom wy 
rządzono, wszędzie uciśniony albo tćż nadzwyczajnych 
doznawszy przeszkód w zażywaniu wolności, jaka mu się 
przynależy, — napastowany bywa w tysiączny sposób 
co do swego zbawiennego i pokojowego wpływu.

Jakąż ¡.'„‘.fężną pomocą mógłby się stać Kościół 
w zbawieniu społeczeństwa, pomocą, którą My od 
samego początku Naszego papiestwa ofiarowaliśmy tym 
co rządzą ludami, a która niestety nie doznała należy 
tego przyjęcia.

Tymczasem ludy, które żywo się o to troszczą, aby 
zachować nienaruszoną wiarę ojców i zadość uczynić 
obowiązkom, jakie na nie nakłada chwalebne wyznawstwo 
wiary katolickiej, jęczą od dawna pod naciskiem naj­
cięższych doświadczeń i najtwardszej niedoli.

Co się Nas tyczy — św. Kolegium z codziennego 
doświadczenia widzi i poznaje opłakane położenie, w jakie 
Nas wtrącono — położenie, które sprzeciwia się i go­
dności Naszej i boskiemu posłannictwu, które Jezus 
Chrystus powierzył Swemu Namiestnikowi na korzyść 
Kościoła powszechnego.

To smutne widowisko, które głęboko Nas zasmuca, 
i boleścią napełnia, nie osłabia jednakże Naszych na­
dziei, ani Nas nie pozbawia odwagi i męstwa. Wiemy, 
że walka i utrapienia nie są nowiną dla Kościoła, i że 
jego hart zdolny jest zawsze stawić opór wszystkim 
niesprawiedliwościom czasu i ludzi. My i nadal nie­
strudzeni poświęcać będziemy na służbę Kościoła Nasze 
siły i całe życie Nasze, troszcząc się jedynie o jego 
wzrost i rozwój, o obronę honoru i praw jego, o napra­
wę strat, na jakie jest narażony.

Przekonani zaś, że głównie z niebios należy się 
spodziewać stosownej pomocy, bez której próżne są 
wszystkie inne usiłowania i trudy — i pomnąc, że 
w czasach najburzliwszych i w chwilach największej' 
trwogi zawsze Kościół św. zalecał publiczne modły 
i uczynki pokuty,

postanowiliśmy ogłosić w tym celu 
na całe chrześciaństwo nadzwy­
czajny jubileusz, aby zmnoźone 
modły i dobre uczynki przyspie­
szyły chwile zmiłowania Bożego 
i zgotowały lepsze czasy dla Ko­
ścioła świętego.

Ten jubileusz jak z jednej strony będzie 
przypominał najuciążliwsze położenie, w jakiem 
się znajduje Kościół katolicki, tak z drugiej 
strony będzie źródłem nadziei i umocnienia, 
ponieważ na korzyść katolicyzmu otworzy obfi­
tość drogocennych skarbów, w jakie z miło­
sierdzia bożego bogata jest oblubienica Jezusa 
Chrystusa.

Tą nowiną, którą, jak nie wątpimy, z radością 
przyjmie św. Kolegium, kończymy te słowa Nasze, 
udzielając wszystkim członkom jego, prałatom i wszy­
stkim obecnym z całą serca Naszego życzliwością, jako 
zakładu Naszych szczególnych uczuć Apostolskiego bło­
gosławieństwa.

(Z włoskiego).

"W sprawie
e in i g p a c y i I n d a.

Coraz bardzićj wzmagająca się emigracya ludu do
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szkołach poznańskich.
Na posiedzeniu reprezentacyi miejskiej zeszłej śro­

dy, przy układaniu etatu dla szkół miejskich, wystąpił 
p. dr. Szymański z skargami na wielkie niedostatki 
szkół tutejszych z względu na naukę dzieci pol­
skich.

Ponieważ niezadługo, bo z dniem 1 kwietnia roz- 
pocznie się nowy rok szkolny, w którym powinniśmy się 
spodziewać pewnych zmian na lepsze po tylu skargach 
naszych, przeto nie od rzeczy będzie, gdy ząpoznamy 
czytelników wprzódy przynajmniej z ogólnym stanem 
szkół tutejszych.

Zeszłoroczny rozwój szkól miejskich, jak widzi­
my z nadesłanego nam uprzejmie przez magistrat spra­
wozdania z spraw komunalnych, jest niezaprzeczony, 
i tylko żal wyrazić musimy, że magistrat nie okazuje 
w równym stopniu troskliwości o wykształcenie dzieci 
polskich.

Liczba uczniów w 7 tutejszych szkołach miej­
skich podniosła się w ostatnim roku z 5864 na 6518, 
a więc o 654. Z tej liczby przypada na uczniów pol­
skich 3529, na nie migckich 3273. Z nadwyżki 
654 ostatniego roku przypada 467 na dzieci polskie, 
a 205 na niemieckie, co jest niechybną a wielce 
pocieszającą oznaką, że ludność polska staje się coraz 
staranniejszą o dzieci swoje.

Niestety z tego samego sprawozdania przekonywa­
my się, że dzieci polskie uczęszczają przeważnie do 
szkół niższych, tak zwanych ludowych, bezpła­
tnych, gdzie ich znajdujemy 3019, podczas gdy 
w dwóch wyższych i w szkole realnej jest ich razem 
tylko 520.

Magistrat z każdym rokiem więcej łoży fun­
duszów na szkoły. Etat szkolny na rok 1878/79 
wynosił 262,900 marek, na rok bieżący ustanowiono 
etat na 282,300 marek, — zatem 20 tysięcy marek 
więcój.

W ostatnim roku powiększyła się liczba klas 
z 102 na 105, liczba nauczycieli z 118 na 122. 
W zaprzeszłym roku było w 6 szkołach miejskich 45 
(polskich nauczycieli, a 73 niemieckich, w roku 
obecnym 77 niemieckich, a polskich tylko 
45. Uderzającą dysproporcyą nauozycieli polskich do 
niemieckich widzimy mianowicie w szkole na Chwalisze- 
wie, do której chodzi 1040 dzieci polskich a tylko 
313 niemieckich, podczas gdy nauczycieli Pola­
ków jest tam zatrudnionych tylko 7, a Niemców 
151 Przecież właśnie przy tój szkoło dysproporcyą ta 
przypadkiem nie powstała, a liczby same aż nadto są 
wymowne.

Na ostatniem posiedzeniu reprezentacji miejskiej 
poruszył w swem przemówieniu dr. Szymański trzy 
sprawy:

1) naukę języka polskiego,
2) stósunek nauczycieli Polaków do liczby uczniów 

polskich, i
3) kwestyą deputacyi szkólnśj.

Mówca nie zaprzeczał, że pod niejednym względem
zaszły w roku ostatnim zmiany na lepsze, atoli zacho­
dzą w szkołach miejskich jeszcze takie stosunki, iż 
trzeba powiedzieć, że przepisy Rozporządzenia szkol­
nego z roku 1873 są daleko ł ago dni ej s z e, aniżeli 
ich wykonanie przez władzę naszę komu­
nalną.

Rozporządzenie przepisuje dla niższych klas 5 go­
dzin tygodniowo dla nauki języka polskiego, a po 3 go­
dzin) dla dwóch wyższych stopni. W szkołach bezpła­
tnych, składających się z 6 klas, uważa się dwie a dwie 
po sobie następujące klasy za jeden stopień. Podług 
tego w dwóch najniższych klasach nauka języka poi-



skiego winna być udzielaną w 5 godzinach, w innych 
w 3 godzinach tygodniowo. Tymczasem tak się nie 
dzieje i w szkołach panuje pod tym względem najwię­
ksza dowolność. Widać to nawet z memoryalu, jaki 
w tój właśnie kwestyi przesłał magistrat roku zeszłego 
ministrowi oświecenia a następnie reprezentacyi przed­
łożył. (Memoryał ten, jak wiadomo, wywołany został 
przez artykuły o szkołach tutejszych, jakieśmy w piśmie 
naszem zamieścili, a które się następnie dostały do rąk 
ministra). W memoryale tym nie ma nawet podanych 
tygodniowych godzin języka polskiego w szkole naChwa- 
liszewie i cały memoryał może służyć za najlepsze uza­
sadnienie skarg' naszych.

W ostatnim roku zmieniło się wprawdzie niejedno, 
ale pozostaje jeszcze wiele do naprawy.

W szkołach I i II uczą języka polskiego tygo­
dniowo w 2 najwyższych klasach tylko po 2 godziny, 
w wszystkich innych tylko po 4 godz.

W 6zkołe III udzielają w wszystkich klasach tylko 
po 3 godz. tygodniowo.

W szkole IV udzielają w dwóch najwyższych kla­
sach po 2, w dwóch średnich po 3, a w dwóch najniż­
szych po 4 godziny.

W szkole obywatelskiój łączą w jeden oddział 
78 uczniów polskich z 4 najwyższych klas, z których 
ostatuia jest podwójna i udzielają im razem 2 godziny 
tygodniowo; prócz tego chłopcy z podwójnej czwartej 
klasy pobierają tygodniowo 2 godziny. Jak się taka 
kombinacya da pedagogicznie uzasadnić, musimy z na- 
szój strony dodać, że nie pojmujemy.

Już w roku zeszłym skarżył się dr. Szymański na 
to, że liczba nauczycieli Polaków, wogóle na­
uczycieli dobrze po polsku mówiących, nie stoi w ża­
dnym stósunku do liczby dzieci polskich. 
Magistrat zapewniał wtedy, że ile będzie w jego mocy, 
będzie się starał wyrównać ten stósunok — dodajmy 
teraz od siebie, że, jak się wykazuje z sprawozdania, 
magistrat nic w tym kierunku nie zrobił. Do szkól 
zostało przyjętych 4 nowych nauczycieli Niemców, 
podczas gdy liczba nauczycieli Polaków pozostała ta 
sama, choć teraz polskich dzieci uczęszcza 4G0, a 
niemieckich zaledwo 200 więcej. I tu mówią sa­
me liczby aż nadto wymownie!

Pominąwszy, że przy tylu nauczycielach nie rozu­
miejących po polsku, nauka szkolna z dziećmi polskie- 
rni jest w najwyższym stopniu utrudniona, jeżeli nie 
niemożliwa, następstwa tego są jeszcze takie, że dla 
braku nauczycieli Polaków rektorzy szkół są zmu­
szeni często powierzać naukę języka polskiego 
takim niemieckim nauczycielom i nauczy­
cielkom, którzy sami języka polskiego do­
brze nic rozumieją!

Tak się dzieje w szkole obywatelskiej, gdzie uczy 
polskiego i to w najniższój klasie nauczycielka Niemka; 
w szkole na Chwaliszewie, gdzie uczą nauczycielka 
Niemka i nauczyciel Niemiec; w szkole na św. Marci­
nie, gdzie dwóch Niemców uczy języka polskiego, któ­
rego sami nie znają!

Magistrat wie o tćm, a p. dr. Szymański wy­
raził nadzieję, że magistrat dołoży starań, aby ten nie­
dostatek usunąć. Atoli choćby i magistrat chciał to 
uczynić, to w dzisiejszych warunkach uczynić tego nie 
może, bo nas Polaków jest za mało przy miejskioh 
szkołach!

Że znajomość języka niemieckiego jest ludności pol- 
skiój potrzebną, to uznają Polacy zewsząd i nikt temu 
nie przeczy. To wszakże nie powinno przeszkadzać, 
ażeby w szkołach miasta Poznania polskie dzieci 
nie miały pobierać porządnej nauki w wła­
snym języku ojczystym, ile, że to i pra­
wem jest dozwolone.

Dla tego też bardzo słusznie dr. Szymański żądał 
od magistratu, aby się starał:

1) zaprowadzić w szkołach plan porządnćj nauki ję­
zyka polskiego;

2) ażeby usunął od nauki tegoż języka tych nie­
mieckich nauczycieli i nauczycielki, którzy dobrze 
języka polskiego nie znają.

W końcu wyraził p. dr. Szymański jeszczó jedno 
życzenie. Wszelkie skargi, jakie w reprezentacyi prze­
ciw powyższym niedostatkom podnosić można, przychodzą 
z natury rzeczy za późno. Stósowniejszem miejscem do 
wystąpienia byłaby deputacya szkólna. Tymcza­
sem w deputacyi na 10 członków zasiada tylko jeden 
Polak, tak że potrzeby dzieci polskich nie mogą być 
dostatecznie uwzględnione. Spodziewano się, że przy 
wakansie roku zeszłego będzie Polak do deputacyi wy­
brany, a że się tak nie stało, przeto bardzo słusznie 
zażądał dr. Szymański od magistratu, aby na przy­
szłość przy wakansie zaproponował Polaka. Żądanie to 
jest co najmniej uzasadnione, jeżeli się zważy, że na 
blisko 7 tysięcy dzieci szkólnych jest większa po­
łowa polskich. Jeżeli w deputacyi będzie zasiadało 
kilku Polaków, wtedy łatwiój będzie tam można wska­
zać na niedostatki w szkołach i nie będzie potrzeby 
skarżyć się na to — już po czasie — w reprezentacyi.

Pan nadburinistrz K o h 1 e i s odpowiedział na to 
krótko, że sprawy przez mówcę poruszone nie należą
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Mamy w ręku pamiętnik z końca XVIII. wieku, 
w szczególniejszy sposób spisywany. Nie są to bowiem 
doręczne, osobiste wspomnienia, ale zapiski wnuczki, 
która w lot chwytała opowiadania sędziwego dziada, 
wracającego myślą w swe lata młodzieńcze. Ztąd ca­
łość nie jest jednolitą i składa się raczej z luźnych 
anegdot, najczęściej wcale z sobą nie powiązanych. — 
Umysł kobiecy chwytał raczej stronę drobnostkową rze­
czy, szczegóły na pozór błahe, nie zawsze nawet zajmu­
jące. Ale wśród grubego tomu rękopiśmiennego tu i 
owdzie da się zebrać rys ciekawszy, nie odpowiedni po­
ważnej pracy dziejowej, a jak wraz przystający do ram 
feletonowych. Odświeżona kilku nowemi publikacyami 
pamięć stary ch książąt Czartoryskich, Michała i Augusta, 
zwraca powszechną uwagę ku tym wybitnym posta­
ciom. Może więc niektóre ustępy, odnoszące się do 
nich i do ich rodziny, nie pozostaną bez interesu dla 
naszych czytelników.

„Ks. Michał Czartoryski, będąc kanclerzem i nie 
piastując innego urzędu, trzymał bióro dyplomacji,- gdzie 
pierwsza młodzież polska się kształciła. Dobrą była ta 
szkoła świata, ale nadzwyczaj surowa. Książę kanclerz 
nieubłagany dla ćwiczącej się pod nim młodzieży, zgro­
madziwszy ją zrana, każdemu po kolei rozdawał pakiet

do obrad nad etatem i dla tego odpowiedź swoję za­
chowuje do innej sposobności; w deputacyi szkolnej 
zasiada jeden Polak — a nowego wakausu obecnie 
nie ma.

Z innych reprezentantów odezwał się p. dr. H a s - 
senkamp i zauważył, że zasiada od pewnego czasu 
w deputacyi szkólnej i nigdy tam z strony polskiego 
członka nie słyszał o podobnych skargach, które na po­
siedzeniu reprezentacyi wytaczane bywają.

Wynurzająo nadzieję, że panu nadburmistrzowinie 
będzie zbywało na dobrćj woli, aby uporządkować 
w szkołach miejskich naukę języka polskiego, ile, że 
nam wiadomo, iż już w roku zeszłym poczynił ku 
temu stósowne kroki, rozpiszemy się następnie o depu­
tacyi szkólnćj i nauce języka polskiego.

„Dniewnik Warszawski“

cl o Moskali.
W numerze 32 z środy tak się odzywa organ pół- 

urzędowy warszawski do swoich rodaków:
Moglibyśmy wiolo powiedzieć w tćj sprawie, locz przy- 

zuajcmy się, że (mo mamy ochoty rozmazywać rzeczy 
dobrzo wam zuanój, łaskawi czyteluicy, a nadzwyczaj kom­
promitującej niektóro russkio organa, a pospieszamy do 
naszych braci po piórze z brzegów Jauky i Nowy z za­
pytaniom : jak mamy zrozumieć to ustawiczne odpytkanio 
od siobio innych szczopów? Powiedzcież na Boga, pa­
nowie, kto was upoważnił czynić krzywdę russkiemn imie- 
niowi i narodowi? ltząd? Nio. Naród? Także nio. Zkądźo 
się wzięła taka odwaga, ażeby za pomocą zmyślonych baśui 
zasiewać nienawiść pomiędzy Kossyauami i Polakami ? Czy- 
liż Polacy, tak jak i Rossyanio nie są dziećmi (?) jednego 
Monarchy? Czyż można na nich bozkarmo napadać? 
Wstyd i hańba wam panowie... Zamiast dążyć do jedności 
i pojodnania, wy rozżarzacio niezgodę i podburzacie nie­
nawiść. Kto działa podobnie, nazywanym być rnożo wro- 
giom ojczyzny.

Czy myślicio, żo nie przyjdzie ta chwila, w którój spo­
łeczeństwo zażąda od nas rachunku.? Jakież wtedy złoży­
cie dowody działalności waszój ? Garść paszkwilów ? ? 
Spcłoczoństwo zapyta was, dla czegożcścio wy będąc wy- 
br. ucami i niosąc świecznik przód całym narodem, tak 
głupio działali ? Dla czego, zamiast rozszerzania zdrowych 
myśli, prawdy, obwieszczania narodowi idei zbliżenia, zgo­
dzenia się z pokrownymi sąsiadami na drodze pokoju, 
zgody, wspólności interesów — zawszczepialiścio samą 
tylko nienawiść? Swojóm działaniom w miejsco pojednania 
się, wykopaliście przepaść, którój dziesiątki lat nie będą 
w stauio zniszczyć. Mniomacio, żo mkczemnemi wybiegami 
unicestwicio naród — żyjący na ziemi, odziedziczouój po 
przodkach, mający swoję dość świetną historyą; naród, 
który utraciwszy swoję polityczną niepodległość, nio przo- 
staje żyć duchowo, i któż wie, żyje moio silniój mi w 
dniach swojego szczęścia... Jeśli jest tak w istocie, to 
wielka wasza omyłka.

W tymże samym numerze występuje Dniewnik 
W arszawski także przeciwko Prawdzie, widzą­
cej zbawienie narodu w swych „uniwersalnych 
wiadomościach, kosmopolityzmie, atei- 
zmie itd.“

Staro-czeski liberalizm.
Przywykliśmy oddawna wszystko to, co w Czechach 

działo się w duchu dla Kościoła katolickiego nieprzyja- 
znem, przypisywać t. z. Młodym Czechom, których or­
gana częstokroć przesadzały najbardziej osławione pisma 
żydowskie i liberalne. Tymczasem i staro-czeski t. zw. 
„czeski k 1 u b“ zdaje się zazdrościć sławy młodym 
Czechom, i jak czasu swego pracował wielce nad roz­
budzeniem w kraju entuzyazmu dla pamięci Husa, tak 
teraz założonej w roku zeszłym i przez klub wydawanej 
czeskiej politycznćj bibliotece, szerzy szko­
dliwe i zgubne zasady.

Są to pisemka ulotne, broszury, mające się przyczy­
nić do politycznego wykształcenia ludu czeskiego. W 4 ze­
szycie tej publikacyi, wydanym przed niedawnym cza­
sem przez dr. Henryka Scholza, jest mowa o 
narodowości i jej znaczeniu w życiu pu- 
blieznćm, — a znajdują się w niej takie n. p. 
ustępy:

„Reformacya i humanizm rozpoczynają okres naro­
dowości, ale tylko w teoryi, — w rzeczywistości ludy 
reprezentowane są na zewnątrz przez królów. Ci repre­
zentanci woli ludu przeniewierzają się następnie swemu 
zadaniu, uważają się za mistrzów i stosownie do tego 
postępują. Dopiero wielka rewolucya fran­
cuz k a proklamowała prawa człowieka, 
w skutek czego prawa jednostki prawnie zagwarantowa­
ne zostały. Pierwsza konsekweneya nowćj nauki, jest 
zwierzchnictwo ludów. Jeżeli lud jest zwierzchni- 
czym, wtedy w skutek tego faktu tworzą indywidualizm,

listów, mówiąc pospiesznie: Na ten list Waść odfiszesz 
tak... na tamten inaczej, na trzeci następnie, i tak bez 
przestanku, bez wytchnienia, wyliczał różne, nieraz sprze­
czne przedmioty, nie dając chwili do zastanowienia. — 
Broń Boże było o cośkolwiek się zapytać, nie pozwalał 
nawet notować słów swoich. Cóż więc się działo, gdy 
mimo najlepszych chęci, młodzieniec omylił się w od­
pisach! Gniew księcia bywał straszny. Gdy zaś przy­
padkiem po skończonej pracy, który z młodzieńców nie 
przepędził u niego wieczoru, nazajutrz wobec wszystkich 
książę gromił winowajcę: — Cóż to Waść, po publicz­
nych miejscach bywasz? — Rumieniec wstydu nie raz 
oblewał twarz nie słusznie obwinionego. Surowość ta, 
może zbyteczna, ukształciła przecież wielu znakomitych 
mężów. Dwaj bracia Czartoryscy nie równe ku sobie 
wzbudzali uczucia. O ile książę kanclerz hyl nielubiony, o 
tyle ks. Augusta, wojewodę ruskiego, cała Warszawa ubó­
stwiała. Był on prawdziwym wzorem cnoty i mądrości. Pa- 
łac jego codziennie napełniał się tłumem. Uczęszczał tam i 
dziad mój, i do późnej starości zachował w pamięci 
błogi obraz śmierci sprawiedliwego, którój był obecnym. 
Doszedłszy do sędziwego wieku, ks. August uczuł z wszel­
ką przytomnością znikające siły. Miał już blisko lat 
97. Siwy jak gołąb, chudy i szczupły, znaczących był 
rysów twarzy. Pokój duszy po cnotliwie przebyłem 
życiu, rozkosz ze zbliżającego się kresu tylu walk i 
cierpień, malowały się na jego pogodnem czole. Ubrany 
z całym pierwotnym przepychem polskiego stroju, jak 
w dzień najuroczystszy, przyjął nabożnie ostatnie Sa- 
kramenta, pobłogosławił dzieci, pożegnał przytomnych,

tak samo nietykalny jak indywidualizm jednostki. Tak 
wielka .rewolucya otwiera polityczną epokę narodowości ; 
w niej znajdujemy uniwersalny kosmopolityczny moment, 
dwie zasady zyskały przez nią moc prawa: zasada na­
rodowości i jedności. Jest to wzniosłym celem 
rewolucyi, jaki sobie od początku postawiła, źe chce 
być nie tylko francuzką rewolucyą, ale rewolucyą wszech 
świata, wszystkich ludzi.“

Na innóm miejscu cytuje autor słowa Jakobina ks. 
Grégoire, i nazywa go jednym z najbardziej 
natchnionych mężów, który matę zasługę, że 
dziś narodowości doszły do wolności i swobody (u. p. 
narodowość polska pod berłem rosyjskiem i pru- 
skiem!! Przyp. Rod. Kuryera). Nie jest to, po­
wiada autor, ton, w jakim przemawia prawodawca (Ro­
bespierre) — mewa to ekscentryczna, jak wszystkie 
objawy owój guanój namiętnościami epoki — ale jakiż 
to postęp, jeżeli stawimy jedność głoszoną przez Rebes- 
pierre'a obok jedności hierarchii rzyuiskiój i 
egoistycznej polityki królów Pojęcio rewolucyi o jedno­
ści ludów, jest niezawodnie wyższe i idealuiejsze od 
wszystkich pojęć dawniejszych. Mężowie z lat 1789 i 
1793, uczniowie filozofów nie chcieli powszechniejszego 
zwierzchnictwa, lecz tylko panowanie wolności.“

Jeszcze więcej. W numerze 89 Politik z roku 
1880 znajdujemy dalsze cytaty z tego dzieła, przyto­
czone z powodu odczytu dr. Scholza na zgromadzeniu 
staro-czeskiego klubu w Pradze.

„Zjednoczone w początkach chrześciaństwo rozpadło 
się z czasem na dwie części — co dla cywilizacyjnego 
rozwoju ludów słowiańskich wielkie miało znaczenie. — 
Większość ludów słowiańskich złączyła się z wschodnim, 
mniejszość z zachodnim kościołem, pierwsi rozwijali się 
w duchu chrześciuńsko-greckim, drudzy w łacińsko- 
germańskim.“

„Idea narodowości była również przyczyną schizmy 
15 wieku. Na soborze kostnickim glosowali Ojcowie we­
dług 5 narodowości. Czeska reformacya jest pierwszym 
rysem w d 1 a w i ą c ó j jedności katolickiego świata ; ruch 
husytyzmu był pierwszą ofiarą, jaką naród czeski złożył 
na ołtarzu ogólnego postępu ludzkości. Naród czeski 
ustąpił po krwawej walce ze sceny ; — co Hus rozpo­
czął, to Luter i protestantyzm niemiecki dokonał, stawszy 
się narodową religią szczepów germańskich. Na 
zasadzie jedności katolickiego świata i jedności świeckiój 
władzy, utworzono w wieku XVI. absolutną monarchią 
hiszpańską. Ta zasada, zostająca w przeciwieństwie do 
narodowości, doszła i w Czechach do znaczenia pod pa­
nowaniem Habsburgów. Chociaż absolutystyczne mo­
narchie deptały nogami polityczne prawa ludów, to je­
dnakże mimo woli popierały rozwój idei narodowości, 
przygotowując po prostu rewolucyą swojem tyraóstwem. 
Wielkiej rewolucyi z r. 1789 należy się największa za­
sługa około rozwoju narodowości. Od roku 1848 idea 
ta wystąpiła jako zasada, tworząca państwa w Europie 
(i doprowadziła do pięknych rezultatów ! !) — a miano­
wicie państwowe przemiany, jakie już nastąpiły w świę­
cie słowiańskim, lub też jeszcze nastąpią, zawdzięczamy 
tój idei, jako właściwemu principium.“

Ustęp o Husie jest gloryfikacyą tego męża w naj­
wyższym stopniu, husytyzm z narodowych względów przed­
stawiony jest jako ideał.

Taka jest tendeneya przez staro-czeski klub w Pra­
dze wydawanej politycznej biblioteki cze- 
s k i ej.“

Mamy wszelką cześć dla narodowych prac i zabie­
gów czeskich, podziwiamy ich zapal i konsekwencją i 
cieszymy się z szczęśliwej okoliczności sprzyjających roz­
bojowi narodowych praw czeskiego ludu. Rozumiemy 
nawet, źe hussytyzm jako ruch narodowy przeciwko prze­
wadze niemieckiej, z politycznej strony wywiera urok na 
Czechów, — jednakże nie należy zapominać, jaką klę­
ską był i jest dla Czechów pod względem religijnym. 
Nawet i pod względem narodowym zaszkodził on Cze­
chom, umożebuiając w nich rozwój protestantyzmu nie­
mieckiego i ściągając do kraju tłumy protestanckich 
Niemców, tak źe sejm czeski w r. 1615 widział się znie­
wolony położyć tamę temu napływowi, stanowiąc uchwałę, 
że tylko ci Niemcy do kraju przyjęci będą, którzy się 
po czesku nauczą, i że dzieci ich aż do 3 pokolenia do 
urzędów przypuszczane być nie mają.

Zupełnie dla nas niepojęte są bałwochwalcze po­
kłony, wybijane idei rewolucyjućj i szerzenie tych po­
jęć pomiędzy ludem, który właśnie przez liberalizm, wy­
lęgły z idei rewolucyjnój, tak ciężkiego doznawał upo­
korzenia i krzywdy. Zyczyćby należało, aby ludzie 
wpływowi w Czechach tój propagandzie kres położyli.KORESFONDfflCYE KURYERA FOZNANSM.

Z Górnego Śląska, 25 lutogo.
(a.) Bieda i bieda — o więcej niczem u nas nie

słychać, a tam w Berlinie nie chcą nam pod pod wzglę­
dem moralnym przynieść ulgi. Skazani jesteśmy jakoby 
na ustawiczne męczarnie. W szkołach nie możemy się 
spodziewać polepszenia, sądząc z tego, co w sejmie roz­
prawiano, i z rozmaitych odpowiedzi, ojcom rodzin kato-

i zapytał, czy jest kto w pobocznym salonie? — Jest 
legat papieski, odpowiedziano mu natychmiast — są 
i posłowie zagraniczni, i cały niemal wielki świat war­
szawski. Zanieście mnie tam, rozkazał umierający 
książę. A gdy tłumnie zebrani rozstąpili się na widok 
szanownego starca, i powszechne nastąpiło milczenie, ks. 
August donośnym głosem zażądał papiezkiego błogo­
sławieństwa. Zbliżył się Legat, aby mu go udzielić, 
zgięły się wszystkie kolana, i nie jedna łza padła na 
zimną posadzkę. Po otrzymaniu błogosławieństwa, ozwal 
się książę z uczuciem. Żegnam was wszystkich obecnych, 
przyjaciół, krewnych, życzliwych; proszę o przebaczenie 
win moich, o pamięć na duszę moję, i o tęż sarnę dla 
dzieci moich życzliwość. To rzeklszy, skonał wśród 
płaczu i żalu całej zgromadzonój Warszawy, która w 
nim ojca traciła.

„Książę Wojewoda Ruski piękny zostawił dzieciom 
przykład wspaniałości przy dostatkach, z dobrym rzą­
dem złączonej. Cala Polska z podziwem na ten ład 
i wzorowe gospodarstwo patrzała. Chociaż dwór miał 
świetny, liczny orszak służby i dwanaście pałaców 
w rozmaitych dobrach, równie wspaniałych, jak rezy- 
deneya w Puławach, choć żył wystawnie, w darach nie 
był skąpy, z każdym obcował po pańsku, z wrodzoną 
szczodrobliwością polską, przecież zawsze dochody jego 
przewyższały wydatki. Każden z tych pałaców musiał 
być zawsze gotów na przyjęcie pana, tak iżby raj- 
mniejszej rzeczy nie brakowało, od wykwintnych przy­
smaków, aż do przysposobionych drew na kominku. 
I gdy książę niespodziewanie zajeżdżał, już marszałek

lickich przesłanych, — i to nas boli, boli okropni 
Nierównież wielkie sprawia nam obawy bieda materj 
alna, która daje nam się uczuć. Tylko rząd może nai 
dopomódz, chyba, że skażę nas na żebraninę, albo i 
emigracją po złote runo do krajów zamorskich, a prą 
cięż z drugiej strony chciałby temu zapobiedz, ale drc 
ga, której się chwyta, nie wiele nam dopomoże, S‘-'»A 
nie chce uznać, źe do materyalnego, nie powiemy 
szczęścia, lecz materyalnej pomocy, potrzeba nam pra Z* 
dewszystkiem zaspokojenia duchowych naszych potrzer i 

Pomijam już sprawy szkolne; dostatecznie są wan,' 
znane środki, jakich rząd względem nas chwycić się u 
myślą, z obrad sejmowych i odpowiedzi ministra na p? 
tycyą duchowieństwa górnoślązkiego i gmiuy skryszow 
skićj. Pomówię o biedzie materyalnój, o której mii 
sposobność naocznie się przekouae p. prezydent z Opoli 
Quadt, który objeżdża Górny Ślązk, a w tych dniac 
byś w raciborskim powiecie. P. prezydent zwiedy 
w towarzystwie laudrata Pohla i księdza proboszcz 
Borrotha z Ostroga obejścia gospodarskie we wsi osti 
tuiej — był w pomieszkauiach włościan i w budyukac 
gospodarskich, kosztował jadła i miał sposobność prze 
konania się, że już obecnie grozi nam ponownie gli 
i niedostatek. Tam skosztował chleba z czarnej, zepsi 
tej mąki — ówdzio widział, jak włościanin zniewoloc 
byl zabić ostatnią krowę, która w skutek złej pa« 
zachorowała, aby tylko mięso uratować; tam znó 
napotkał ludzi, kupujących od wieśniaków mierzwę, ktc, 
rej wieśniak w normalnych stósuukach nigdy nie sprze 
daje, wiedząc, że w gospodarstwie mierzwa, dodając 
wyssanej ziemi nowych materyi pożywczycb, to złoŁ 
Jeżeli więc wieśniak zniewolony jest ją sprzedawać, t 
czyni to tylko dla tego, aby chwilowo mieć cokolwie 
grosza na zakupno żywności.

Dodajmy do tego wszystkiego tyfus, który si 
w okolicach naszych sroży, a którego przyczyną nędza 
pożywienie.

W Lęgu spotkał p. prezydeut fizyka powiatowego 
Heera, który mu pokazał placek, jakim się ludność ży­
wi — a placek ten hyl upieczony z papki, przezuaczo- 
uój na pokarm bydlęcy.

Nie wątpimy, że rząd postara się oto w jak naj­
krótszym czasie o środki zaradcze, ale, jak mówiłem,! 
tu nie tylko środki materyalne nam potrzebno — ale 
potrzeba jeszcze innych, abyśmy nie byli skazani na 
ustawiczne męczarnio.

Powstajemy np. na lichwę, ustanawiają w Berlinie 
nowe prawa przeciwko lichwie — cóż to wszystko po4 
może, jeżeli nasz wieśniak — a specyalnie nasz górno- 
ślązki wieśnink — w skutek niedostatecznego wykształć 
cenią, na jakie go dzisiejsza kultura niemiecka wskfk f 
zuje, sam nie zdoła przejrzeć żydowskich planów i za? , 
myslów? Prawo przebiegły żyd zawsze obejść potraii,/ 
nasz wieśniak po niewczasie dopiero się przekona, że 
wpadł w matnią żydowską.

l*raga czeska, 24 lutego.
(XX.) Organizacya stronnicza w Czechach jest ści­

ślej przeprowadzona, niż może w którymkolwiek innym 
kraju. Klub czeski po jednój stronie, nio wielkie ka- 
sino po drugiej stronie są uznaną władzą stronniczą, 
której rozporządzenia bywają ściśle wykonywane. Skoro 
jedna lub druga z tych władz pragnie poruszyć kwe- 
styą jaką, rozsyła blankiety rezolucyi do swoich po­
wierników w kraju a natychmiast gmiuy miejskie, re- , 
prezentacje okręgowe itd. uchwalają i podpisują takie 
rezolucye. Otóż w tej chwili kasino niemieckie wydało 
hasło, aby zaprotestować przeciwko podziałowi wszech­
nicy na niemiecką i czeską, a natomiast oświadczyć 
się za utworzeniem odrębnego uniwersytetu czeskiego, j 
Jedna rada miejska niemiecka po drugiej uchwala te- . 
raz te rezolucye. Potrwa to, aż wszystkie korpora- j 
cye niemieckie uchwalą te rezolucye. Potem być może, 
iż klub czeski wyda hasło, aby oświadczyć się prze­
ciwko nowemu uniwersytetowi czeskiemu a żądać po­
działu starej wszechnicy i znowu wszystkie korporacye 
czeskie odpowiedzą potakująco na to hasło. Rzecz 
oczywista, że w takich stósuukach jedynie sprawie­
dliwy i energiczny rząd może skutecznie pośre- 
dniczyć.

Plotki dzienników wiedeńskich, jakoby Czesi pod­
kopywali stanowisko barona Haymerlego nie mają 
sensu. Czesi ani myślą o sprowadzeniu zmiany co do 
osoby ministra spraw zagranicznych.

Wczoraj w miejsce Gregra, który zrzekt się byl j 
mandatu poselskiego, wybranym został prof. Krejczy. (

ZIEMIE POLS KIE.
* Termin subwencyi wydawanćj mia- ' 

storn Królestwa Polskiego ze skarbu państwa na po- : 
krycie strat, poniesionych wskutek przejścia na rzecz j 
skarbu dochodów z propinacji poprzednio do miast na­
leżącej, jak się dowiaduje z kompetentnego źródła Ku­
ry er Warszawski, upływa w roku bieżącym. Sub- < 
weneya zmniejszaną była stopniowo w ten sposób, że * 
pierwszego roku, to jest w r. 1870 wynosiła 100,000

dworu szedł tylko z rokazem podpalenia ognia na ko­
minku, tak wszystko zresztą gotowem już było.

„Książę Wojewoda nie widząc w dzieciach swoich 
rękojmi tój rzadkiej zalety rzędności, zawczasu myślat 
o przysporzeniu im znacznego majątku, a choć tak 
hojny w darach, tak wspaniały w życiu, oprócz ziem­
skich posiadłości, zostawił jeszcze synowi i córce po sto 
tysięcy dukatów złotem a pięć kroć monetą. Księżna 
Wojewodzina Ruska (z Sieniawskich Denhoffowa) równie 
była rzędna, jak jej małżonek. Nie dziw, że gdy nieba 
złączyły dwie istoty tak zgodnych_uczuć, bbfitość i do­
statki w miarę dobrego rządu wzrastały. Księżna Wo­
jewodzina od młodości rzadki ten w Polsce przymiot 
posiadała. Gdy miała iść za ks. Augusta, i przynie­
siono jej wyprawę, w pięćdziesięciu kufrach złożoną, 
zamiast cieszyć się z właściwą swego wieku płochością 
na widok tylu kosztowności, zamiast przeglądać te ma- 
terye złociste, grodetury, aksamity, adamaszki, robrony 
faldziste własną stojące tęgością, żaliła się tylko, iż je­
dnego jej kawałka reszty nie oddano. Wtedy bowiem 
wyprawa cór polskich, jakkolwiek bogata, służyła prze­
cież na całe życie. Nie rzadko nawet niezdarte mate- 
rye z matek przechodziły na córki. Księżna Wojewo­
dzina, przeczuwając zawczasu zmiany mody, chciała 
mieć zapasy pozwalajęce krój sukien zmienić. Po ro­
zum więc idzie do głowy, przywołuje krawca, a pewna, 
że jej nic dobrowolnie nie zwróci, następnego używa 
fortelu. Nie szczędzi pochwał dla zręcznej roboty, 
a gdy krawiec przymierza i cieszy się powodzeniem, 
nagle zwraca uwagę na jego pierścień. — Cóż to maj-



dla ludności katolickiej i jćj reprezentantów, a ten po­
liczek zadany katolikom nie mógł usposobić korzystnie 
ich reprezentantów do popierania projektów rządowych. 
Konserwatywny Reichsbote wjraźuie też powiada 
iż przyczyną tai smutnych rezultatów obecnej sesyi był 
„ów klin, który już przy wyborze prezydium wbito po­
między konserwatystów a centrum.“ Czemu jednak 
konserwatyści nie przyszli do tego przekonania na dniu 
29 października, kiedy w sejmie pruskim odbywał się 
wrbór prezydium? Czemu przez liberałów i wolno- 
konserwatystów dali się użyć konserwatyści za na­
rzędzie, za ów „klin“, który uniemożebnił prace sejmu 
pruskiego ?

— Z parlamentu. Na początku przesłała 
Izba kilka projektów mniejszćj doniosłości komisji, na­
stępnie zaś obradowała wpierwszem czytaniu 
nad etatem. Pierwszy zabiera glos poseł 
Rickert i daje na początku swego przemówienia po­
gląd na upłynioną sesyą sejmu pruskiego, która się za­
kończyła kryzys ministeryaluą. Przesilenie miuisteryalue 
dotąd nie ukończone. Kraj zaniepokojony jest tą nie­
pewną sytuacją. Rząd uie posiada tćż pewnćj stałej 
większości w ciałach parlamentarnych i to powstrzy­
muje rozwój prac prawodawczych. Wczoraj zarzucił 
kanclerz parlamentowi, że go zaczepia w sposób nie­
właściwy; czy w iuuych krajach nie gorzej się dzieje 
z ministrami? A jak ofieyalua prasa postępuje sobie 
z reprezentantami ludu? Oto niedawno czytaliśmy dy­
plomatyczny dokument ofieyaluy, w którym jest mowa 
o „sojuszu eeutrum z postępowymi republikanami“,
(bardzo słusznie: na prawicy. Pio! wola lewica. Mar­
szalek G o s s l e r prosi, by mówcy nie przerywać; wy­

rażenie pfe! jest nieparlamentarne).
Kanclerz niedawno oświadczył, iż p. Camphausen 

zrujnował ministerstwo finansów; niech ks. Bismarck 
przyswoi sobie raczćj inny ton w swych przemówie­
niach I Mówca polemizuje następnie przeciw wczoraj­
szym wywodom Miuuigerodego i broni Campliau- 
seua. Kanclerz — rzeki dalój mówca, mówił wczoraj 
o potrzebie wzmocnienia Niemiec; czy autisemicka agi- 
tacya, którą rząd popiera, ma się do tego przyczynić ? 
Powiedział tóż ks. Bismarck, iż niekiedy rządzić można 
liberalnie, niekiedy potrzebna jest dyktatura? Czy 
dyktatura będzio wkrótce zaprowadzona? Naród uie 
zgodzi się na nią! Wobec ogromnego wpływu kancle­
rza muszą liberali się ściśle połączyć i powiedzieć: tu 
dotąd, i nie dalój! Żądamy, aby rządy były libe­
ralne. Mowę tę, która trwała 1 i pół godziny, wi­
tają postępowcy i secesyoniści oklaskami, prawica obu- 

I rżeniem.
Poseł Kardorff chwali obecną politykę finan­

sową. Jeśli zważymy, rzeki dalej mówca, że kanclerz 
narażony' jest na tyle pocisków, to się trzeba dziwić, iż 
kanclerz ma jeszcze chęć do pracy. W końcu oświad- 
oza p. Kardorff, iż tytuu można jeszcze bardziej opo­
datkować. Rządy, jakich się pp. Richter i Rickert 
domagają, sprowadziłyby na kraj ogromne nieszczęście.

B o b e 1 (socyalista) dziwi się, że mimo pokojowych 
zapewnień orędzia cesarskiego, wydatki na wojsko coraz 
bardziej wzrastają. W przeciągu 8 lat wzrósł etat 
o 141 milionów marek, pomijając już pożyczki w wyso­
kości 188 milionów marek. Jeśli w ten sposób wzra­
stać będą w przyszłości wydatki na wojsko, to w dzie­
sięciu latach etat dla wojska wynosić będzie miliard. 
Bieda pomiędzy ludnością jest ogólna, mimo nowej po­
lityki celnej położenie robotników z każdym dniem jest 
smutniejsze. Chlebodawcy zwiększają godziny pracy, 
zmniejszają natomiast zapłatę. Ze zmniejszeniem się 
zarobku droższą jest żywność, wskutek czego liczne za­
stępy ludności emigrują. Mówca przytacza różne szcze­
góły o nędzy pomiędzy robotnikami fabrycznymi w Sak­
sonii i twierdzi, że gdyby rząd zapłacił za podróż, 
połowa saskich robotników wyniosłaby się do Ameryki. 
Lewica oparła się wprawdzie nowym podatkom, ale zgo­
dziła się na zwiększony etat dla wojska. W obecnych 
stósunkacb nie zapobiegną nędzy ani cła ochronne, ani 
wolny handel. Robotnikowi trzeba dać sposobność, aby 
mógł więcej konsumować: trzeba mu wypłacić cały za­
robek, a wtenczas zmniejszy się nędza. Kiedy się nę­
dza zwiększa, państwo wyrzuca niepotrzebnie pieniądze 
na cele nieproduktywne. Taki system prowadzi do ruiny. 
Obojętną też jest rzeczą, kto jest kanclerzem: czy ks. 
Bismarck, Bennigseu lub Richter. Ostatni jako kanclerz 
zmuszony stósuukami domagałby się przedłużenia ustawy 
przeciw socyalistom. Trzeba rozpocząć zasadniczą 
reformę. Iionstytucya, zabezpieczająca robotników w ko­
palniach itd. błogie zapewne przyniesie owoce, alewszj'- 
scy w ogóle robotnicy domagają się cbleba, zarobku 
i zatrudnienia. Dopóki tak wielkie sumy obracać się 
będzie na utrzymania wojska, a nie obróci się tych pie­
niędzy na polepszenie doli klas pracujących, nie może 
być mowy o polopszeniu i zadowoleniu ludności.

Poseł Maltzahn polemizuje przeciw wywodom 
Eug. Richtera i Rickerta, poczem zamkniętą zostaje 
ogólna dyskusya. Na wniosek posła Minnigerode’go 
Izba przekazuje różne części budżetu komisji. Następne 
posiedzenie odbędzio się w poniedziałek; na porządku 
dziennym: drugie czytanie etatu.

— Księżniczka szlezwieko-holsztyń­
ska Augusta Wiktorya przybyła z Przemysłowa (l’rim- 
b—b—»■ mawiriniT—■■ ri ■iniKTiiwmr.ri.^wya

nami, posłowie zagraniczni, możni panowie, młode pię­
kności, cudzoziemcy znakomici, wszystko tłumem zapeł­
niało salę obrad, a wieczorami eleganckie salom*. 
W rzędzie wsławionych z powabu, dowcipu i przyjem­
ności dam, najpierwsze trzymał}’ miejsce księżna Helena 
z Przeździeckich Radziwiłłowa i ks. Izabella z Flemin­
gów Czartoryska. Założycielka Arkadyi i Założycielka 
Puław zasiadały nieraz podczas zabaw, obok monarchy 
zachwyconego ich wdziękiem i rozumem. Spojrzawszy 
na nie, ocenić było można rodzaj i wartość ich dzieła 

j późniejszego. Same wdzięki w ks. Helenie, podobnie 
jak w Arkadyi, tworze plonnój choć zachwycającej 
wyobraźni; dowcip i trwalsze przymioty w ks. Izabeli, 
jak w Puławach, gdzie myśl szlachetna i uczucie w ka­
żdym zakątku widnieje. Któżby mógł przewidzieć, wi­
dząc ją w czasie sejmu czteroletniego tak wysmuklą, 
lekką a wysoką, że czas do połowy ją zniży, choć zła­
mać nie potrafi? Boleść tego dokazała. Przeszło 90 
lat przeżyła, i w tak długiem paśmie dni widziała aż 
pięć odmian i rewolucyi w nieszczęśliwej ojczyźnie 
swojój, zrywającej się przeciw obcój przemocy. Pierwszą 
w r. 1791, w czasie sejmu czteroletniego, gdy naród 
cały powstał w obronie konstytucji 3 maja; drugą za 
Kościuszki w r. 1794; trzecią za wejściem Francuzów 
w r. 1804; czwartą w r. 1815, z ustanowieniem Króle­
stwa polskiego; piątą, najkrwawszą, w r. 1830, na którą 
już przy schyłku lat, jako dąb stuletni niezachwiana 
patrzała.......

„....Ks. jenerał Ziem podolskich, chociaż wiele cnót

rubli dla miast prowincjonalnych i -,100,000 rubli dla 
Warszawy, w roku zaś zeszłym sięgała zaledwie do 
10,000 rubli dla miast na prowincj i i 10,000 dla War­
szawy, Z tego powodu władza wyższa wydala polece­
nie, ażeby panowie gubernatorzy dostarczyli szczegóło­
wych danych o stanie finansowym miast i zarazem 
wskazali źródła, z których mógłby zostać pokrytym nie­
dobór powstały skutkiem cofnięcia subwencji w tych 
miastach, w których nie pokrywają go dostatecznie od­
dane na rzecz miasta dodatkowe opłaty od protestu 
weksli i od_, aktów rejentalnych. Prace około groma­
dzenia pomieniouych danych już się rozpoczynają.

— Na posiedzeniu towarzystwa pra­
wniczego w Petersburgu, do którego należą 
najznakomitsi uczeni i dygnitarze rządowi, miał znany 
ze swych dzieł i znakomitych obron sądowych dr. Włodz. 
Spaaowicz o uprawnieniu języków kra- 
jjowych w procedurze sądowój odczyt, 
który był energicznym protestem przeciw zaprowadze­
niu rosyjskiego języka w Królestwie Polakiem. Prze­
chodząc szczegółowo historyą reformy sądownictwa iwy- I 
kazując jej błędy, powiedział w końcu p. Spasowicz, że 
prawodawstwo może wybierać tylko pomiędzy jedućrn 
z dwojga: albo mieć na oku cel sądowych ustaw w ca­
łej ich objętości, bez żadnych wyjątków i wykrzywienia, 
ale z poświęceniem języka; albo tylko prawda powinna 
być dochodzoną w sądzie i tylko jcduemi środkami, 
a więc juk ewangielia powinna być ogłuszaną dziesięciu, 
dwudziestu mozliweini językami państwa. Nie ma zre- 
sztą przykładu, aby cywilizowany naród z historycznym 
znaczeniem korzystał sam z najlepszych instytucji 
a nadawał inne, gorsze iniioplemieńcom, dopókąd oni 
nie przyswoją sobie obcego języka, co staje się bardzo 
powoli.

Przechodząc do praktycznego rozwiązaniu kwestyi 
pau Spasowicz podzielił języki na trzy kategorye, to 
jest państwowy, kulturny i na narzecza. Wszystkie te 
kategorye — zdaniem autora — powinny korzystać 
z pewnych praw i tak, państwowy ma wszystkie pra­
wa w granicach państwu); kulturuy, oywilizowany uży­
wanej w danćj miejscowośoi, powinien być językiem są­
dowym, wreszcie sędziowie pokoju powinni znać na­
rzecza miejscowe, a raczćj język prostego ludu i nie 
używać tłumaczy.

Zgromadzeni członkowie, między którymi znajdo­
wało się kilku radzców stanu i wyższych urzędników, 
przyjęli odczyt teu oklaskami w ostoutacyjuy prawie 
sposób, co uważają za dobrą wróżbę dla projektu re­
formy, przedłożonego właśnie do docyzyi ltady stanu.

— O stosunkach gminnych piszą do K a - 
lisz anina:

Co też porabiają nasi wójci ? Oto bardzo często ob­
dzierają gminę, a szczególniój inteligencją podstępnie. Po­
trzeba np. obmyślić fundusz na podwyższenie płacy pana 
wójta, pisarza, utrzymanie koni etc.; musi to uchwalić 
zgromadzenie gminne; Ale jak tu wystąpić przed mteli- 
gencyą, która manewr zrozumie i giomadzie oczy nań 
otworzy ? a musi to zrobić, gdyż o nią tu głównie chodzi, 
przecież opłata idzie z morga! Cóż więc robią pan wójt 
i pisarz? Wzywają gminę na zgromadzenie ustnie przez 
sołtysów, a inteligeucyą piśmionuie. Alo te wezwania wy­
prawiają się przez stójkę w sam dzień zebrania i tak, aby 
je obywatele odebrali po ukończeniu zebrania. To fakt. 
Tu dopiero przedstawia się gminie, że JWny naczelnik 
rozkazał, by zgromadzonie uchwaliło: fundusz na opłatę 
mieszkania milicji, drzewo dla milicyi, podwyżkę pensy i, 
naprawę zabudowań itd. Taką drogą idą owe uchwały. 
To też na gruntach lichych, a tak samo z morga zarząd 
gminy opłacających, jak grunta pszenne, — obywatele tyl­
ko dyszą i są tylko już dzierżawcami gmiDy, a chłopi też 
nie mają rozkoszy.

NIEMCY.
* Berlin, 25 lutego. Pogląd na prace 

sejmu pruskiego. Kiedy w roku ubiegłym na 
duiu 28 października otwarty został sejm pruski, mo­
żna było z orędzia królewskiego wywnioskować, że obe­
cna sesya należeć będzie do najważniejszych, że bardzo 
ważne sprawy, odnoszące się do reformy finan­
sów i reformy ustaw administracyjnych zostaną na 
niej ostatecznie załatwione. Nadzieje te me speł­
niły się: zamknięta bowiem sesya sejmu pruskiego 
na bardzo małe wskazać może rezultaty. Załatwiono 
wprawdzie niektóre sprawy, jak projekt urządzenia pu­
blicznych szlachtnzów, uregulowano prawnie instytucye 
lombardowe, uchwalono projekta odnoszące się do ban­
ków rentowych, projekta o poparciu przez państwo bu­
dowy niektórych kolei drugorzędnych: uchwalono też 
środki w celu podniesienia dobrobytu w okręgach gór- 
noślązkich, które w skutek powodzi zostały nędzą do­
tknięte ; — wszystkie te prace jednak albo nie mają 
ogólnego znaczenia, albo też mają tylko wartość dru­
gorzędną. Gdzie szukać przyczyny tego smutnego zja­
wiska? Oto w wykluczeniu centrum z prezydium Izby 
poselskićj. Na drugićm już posiedzeniu sejmu pru­
skiego przy wyborze prezydium, większość Izby, do któ­
rej się przyłączyli konserwatyści, odważyła się na krok 
fatalny, który musial koniecznio wpłynąć niekorzystnie 
na dalszy rozwój prac w sejmie pruskim: pominięcie 
bowiem centrum przy wyborze prezydium było obrazą

ster masz za sygnet? jak pięknie wyrobiony i opra­
wny ! czy pozwolisz mi go obejrzeć, muszę sobie podo­
bny kazać zrobić. — Krawiec nio posiada się z rado­
ści, że księżna od niego chce brać wzór klejnotu, od- 
daje sygnet, nie wie, jak dziękować. Tymczasem mło­
da oblubienica zajmuje go składaniem rozrzuconych 
strojów, a sama co tchu posyła ów sygnet do pani 
krawcowej, z rozkazem, aby na teu znak od męża wy­
dała wszystkie resztki z wyprawy księżnej Wojewodziny 
Buskiej. — Nie nawykła do podobnej rzetelności mężo­
wskiej kobieta, nie śmie jednak na widok sygnetu się 
opierać, i składa dwa pełne kufry samych resztek, które 
odniesiono prawnej właścicielce.“ I

„Lecz książę Adam (jenerał ziem podolskich) tracił, 
ile ojciec rozsądnie ochraniał i zbierał. Siostra jego, 
księżna marszałkowa Lubomirska, nie była może piękna, 
ale pełua dowcipu i przyjemności. Salon swój nad po­
dziw powabnym uczynić umiała. Mieszkała na prze­
mian w Łańcucie i w pałacu dzisiaj Potockich, naKra- 
kowskićm przedmieściu w Warszawie. Z bratową swoją 
księżną jeuerałową, nigdy się zgodzić nie umiała. 
Córek miała kilka, Stanisławową Potocką, Ignacową 
Potocką, Rzewuską, która przy rzadkićm świetle i pię­
kności, odziedziczyła takżo talent matki w utrzymywaniu
salonu i znajomości wielkiego świata..........................

...Ważne narady sejmu czteroletniego nie prze­
szkadzały bynajmniej balom i zabawom w stolicy. 
Nigdy Warszawa tak ludną i świetną niebyła. Kilkuset 
posłów ze wszystkich części Polski osiadłych z rodzi-

kenau na Ślązku) dziś o godzinie 4 po południa do Ber­
lina i zamieszkała w pałacu Bellevue. Jutro o godzinie 
7 wieczorem odbędzie się w kaplicy zamkowéj jćj ślnb 
z ks. Wilhelmem, najstarszym synem następcy tronu 
niemieckiego.

R 0 S Y A.
• Sprawy szkólne. Komisja, utworzona z roz­

porządzenia ministra oświaty, A. A. Saburowa, dla przy­
gotowania zmian w obowiązującej obecnie ustawie szkol­
nej, prowadzi dalćj swoje prace. W tych dniach na 
posiedzeniu tej komisji b. kurator okręgu naukowego 
moskiewskiego, książę hleszczerskij, przedstawił projekt, 
którj- powinien być dokonany w celu polepszenia spraw 
szkolnych w ogóle. Podobno między księciem Mesz- 
czerskim a prezesem komisji zaszło nieporozumienie, 
w skutek ktorego pierwszy- opuścił salą zebrań. Na je- 
dnćm z posiedzeń komisji postanowiono znieść obecny 
system dawania stopni, egzaminu ustne dla uczniów IV 
klasy i dać w ogóle przewagę egzaminom piśmiennym. 
Kwestye zmiany plauu i programu wykładu języków 
klasycznych wywołały burzliwe rozprawy. W liczbie 
innych zmian rady pedagogiczne proponują: 1) Znieść 
rozdział przedmiotów ua glówue i drugorzędne i żądać 
zarówno w ciągu roku, jak i podczas egzaminów jedna­
kowego stopnia umiejętności we wszystkich przedmio­
tach. 2) Dopuszczać do ustnego egzaminu uczniów, 
którzy, zdając egzamin na świadectwo dojrzałości, otrzy­
mują stopień niedostateczny. 3) Pozwalać uczniom zo­
stawać w klasie na trzoci rok w razie choroby albo in­
nych godnych uwagi przyczyn. 4) Przy dopuszczaniu 
uczniów do egzaminów zostawić radom pedagogicznym 
swobodę ogólnego ocenienia postępów ucznia nio podług 
mechanicznego obrachunku stopni, ale stósownie do prze­
konania rady. 5) Pozwolić radom pedagogiezuym na 
urządzauio egzaminów dopełniających pe wakacyach 
z tych przedmiotów, w których postępy uczniów oka­
zały się niedostatecznemu fi) Jeżeli mają być zosta­
wione egzaminu, to w klasach IV i VI wszyscy ucznio­
wie bez wyjątku powinni być do nich dopuszczeni. Egza­
minowanie zaś ma się odbywać tylko z przedmiotów, 
wykładanych w ostatnim roku.

— O nieporządkach w uniwersytecie 
potersburgskim piszo Dniewnik Warszaw- 
skij, co następuje:

Dziś odbyło się w uniwersytecie posiedzonie w sprawio 
nieporządków z 20 lutego na akcio uroczystym. Roktor 
Boketow oświadczył studentom, że p. miuistor jost najzu- 
połnićj przokonany, iż nieporządki były wywołano wy­
łącznie przez jednostki, stanowiące nieznaczną mniejszość, 
i żo znaczna większość studentów w nieporządkach tych nio 
miała najniuiojszcgo udziału. P. Saburow wyraził życzenie, 
aby nadal zaprzestano wazelkicb objawów sympatyi dla niogo. 
Mówią, żo główny winowajca, Kochan, uciekł.

Goło s zaś pisze, że w dniu 23 bm. sąd uniwer­
sytecki skazał Kochana, Bersztejna i Podbielskiego na 
wykluczenie z uniwersytetu, bez uprawnienia do wstą­
pienia do innych uniwersytetów. Wyrok ten przedsta­
wiony będzie do potwierdzenia senatowi uniwersytetu. 
Kochan i Podbielski uciekli.

FRANCYA.
♦Paryż, 25 lutego. Interpelacya »se­

nacie. Książę B r o g 1 i e wskazuje na niedostateczność 
odpowiedzi, jaką rząd dał w Izbie deputowanych w spra­
wie greckiej. Wprawdzie pan Barthélemy rozproszył 
obawy, ale posyłanie broni i amunicji Grekom każę się 
domyślać, że dawniejsze jawne popieranie Grecji za­
mieniło się w „podziemne“ pod protekcją wysokich 
wpływów wbrew woli gabinetu. Wysłanie jenerała 
Tbomassina, wogóle wszystko to, o czćm wspominają 
depesze angielskiego posła Corbetta, było polityką, 
którćj inspiratorów mówca poznaćby pragnął 
i przeto domaga się objaśnień co do chwili, w którćj 
wysyłkę broni rozpoczęto i sposobu jćj wykonania 
Prezes gabinetu Ferry oświadcza, że co do wysłania 
jen. Thomassina jest tylko jedyny dokument dyploma­
tyczny i ten dołączono do ostatniej księgi żółtej. Misj'a 
ta była rzeczą zwyczajną i normalną, — zmienili ją 
tylko co do istoty „nieprzejednani“ z prawicy i lewicy. 
Już p. de Freycinet skonstatował, że wysyłanie fran- 
euzkieb oficerów do Grecyi i niemieckich urzędników 
do Turcji, wcalo zgodności mocarstw naruszyć nie 
mogło. Dalćj wspomina p. Ferry o nocie ministra 
księcia Decazes, pozwalającćj sprzedawać broń, dopóki 
wojna nie zostanie wypowiedziana; działają dyrektorzy, 
którym tę sprzedaż polecono, bez wszelkiego politycznego 
uprzedzenia i szczęśliwi są, mogąc się pozbyć starego 
materyału wojennego. Atoli skoro rząd dowiedział się 
o sprzedaży broni w ostatniej chwili, zakazał zupełnie 
wywozu, wskutek czego ani jednego ładunku nie wy­
słano. Niemasz tedy powodu mówić o tajnym rządzie. 
Po przemówieniu Buffeta i księcia Audoffret Pasquier, 
przyjęto prosty porządek dzienny 166 głosami prze­
ciw 112.

W komisji wybraućj celem zbadania wnio­
sku pana Bardoux o glosowaniu według list (departa­
mentami a nie okręgami) znajduje się 8 przeciwników 
a 3 zwolenników wniosku. Przy wyborze komisyi zy-

posiadal, nie zawsze w uczuciach i sposobie myślenia 
zgadzał się ze swoją małżonką. Pusta wesołość prze­
wodniczyła jego czynnościom; posłem będąc na sejmie 
czteroletnim, często po to tylko przychodził na sesyą, 
abj’ figla spłatać.

— Czy słyszałeś, co się stało w Lublinie ? zapytał 
raz sąsiada swego.

— Nie, a cóż takiego ?
— Zapytaj się sąsiada.
Rzucony zasiew ciekawości obiegał całą salę, poseł 

posła pytał, badał, aż nareszcie pierwotne zapytanie 
wracało kołem do ks. jenerała.

— Teraz już mogę odejść, już dopiąłem celu, 
mówił opuszczając salę, którą swoją pustotą poruszył.

„Książę Adam gromadził często u stołu swego na­
zwiska najdziwaczniejsze z głębi Litwy, posłów ziem 
i powiatów odległych, nie znających się często między 
sobą, a choć często imieniem nie podobnych do Polaka, 
polskim duchem tchnących. Całą jego rozkoszą było 
powtarzać ustawicznie po kolei nazwiska gości, do któ­
rych zagadywał. 1 tak widziano u niego razem panów 
Paca, Puca, Pica, Pocą, jakby dla ułatwienia silabizo- 
wania; innego znów dnia panów Domejkę, Dowejkę, 
Rupejkę, Borejkę, Minejkę i innych, o podobnie brzmią­
cych nazwiskach.

„Szczęśliwe to usposobienie charakteru, wesołość, 
którą burze życia nie zwalczą; nic każdy podobny dar 
od natury otrzyma, a i książę jenerał Ziem podolskich 
spłacił obfity dług cierpieniom. Jako prawy Polak cier-

skali przeciwnicy wniosku 208 — a przyjaciele 181 
głosów.

— Podatek celny. Senat przyjął cło od zboża 
w ilości 60 centimów od 100 kiłogr.

ANGLIA.
♦Londyn, 25 lutego. Na posiedzenia niższój 

Izby augielskićj w duiu wczorajszym oświadczył pod­
sekretarz stanu, p. Dilke, na odnośne zapytanie depuL 
Wolffa, iż do chwili, w której opuścił urząd spraw 
zagranicznych, nie nadeszło pismo beja Tuuisu, wzywa­
jące iuterwencyi angielskiej. Rząd otrzymał bliższe 
szczegóły dotyczące rozmowy, jaką miał bej tunetański 
z francuzkim konsulem jeueralnym, odnośnego jednak 
dokumentu uie może Izbie przedłożyć.

Według depeszy rządowej z Moutprospect, wysłauój 
ua dniu 24 bm„ wyruszył jenerał Colley o 4 godzinie 
rano na rekonesans na czele oddziału jazdy i dwóch 
dział. Wojsko zajęło pagórek, zkąd jenerał mógł do­
kładnie rozpatrzeć całą okolicę. Boersowie zajęli pozy- 
cyą na sąsiednich wzgórzach. Dotąd nie przyszło do 
starcia. O godzinie 10 powrócił oddział angielski ua 
miejsce, zkąd wyruszył. Boersowie z wielką energią 
obwarowują fortyfikacye pod Langsueck. — Z Przylądku 
telegrafują, że w Moriza odbyli Basutowie naradę; jak 
słychać, powzięte na naradzie uchwały uie wróżą po­
koju.

TELEGRAMY.
Ateny, 25 lutego. Izba deputowanych przyjęła 

dziś budżet wydatków ministerstwa skarbu. Następnie 
zapytał dep. afessineri ministra, w jakićm stadyum 
znajdują się obecnie rokowania z Portą i zażądał obja­
śnień co do prześladowania chrześciau w Epirzo i Tes- 
salii. Pan Kumunduros odpowiedział, iż gabinet wszy­
stko to robi, coby robił każdy rząd grecki zo względu 
na dobro swych poddanych. Rząd sądzi, że mocarstwa 
europejskie wymierzą Grecyi sprawiedliwość, w każdym 
razie zna tylko jeduę decyzyą, to jest uchwałę konfe­
rencji berlińskiój i wychodzi z tego stanowiska, żo w 
sprawie greckićj zapadło ostatnie postanowionie i nie 
masz powodu, aby ją na nowo podejmowano. (Rząd 
grecki nio myśli nic opuścić z swych pretensyi.)

Towarzystwa i Spółki.
Gniezno, 21 lutogo. 

(Walno zebranie kasy).
W hotelu p. Jankowskiego zebrało się przoszło 

110 członków kasy pożyczkowćj na walne zobranie. Pau 
Grudzielski, obrany prezesem, powołał na sekretarza 
p. Miintzberga.

P. Teurich odczytał rachunek za rok 1880 i bi­
lans przedłożył. Obszerne sprawozdanie drukowane z wy­
kazem członków już od lat 3 zawsze Zarząd przód walnem 
zebraniem rozdajo członkom. Nastąpiło potem z łona rady 
nadzorczój sprawozdanie o rozwoju Spółki za r. 1880. Ro- 
ferent przypomniał, że właśnie w lutym (27) dobiega dzie­
sięciolecie założenia kasy, nazwał założycielem jej pana dr. 
Langiewicza, czynnego ongiś dyrektora tćj kasy a zga­
słego przedwcześnie. Teu szczegół domaga się o tyle 
sprostowania, że założenie przyszło do skutku staraniem 
ś. p. Budzyńskiego, ks. Budziaka i p. Wierz­
bic k i e g o. Kasyerem ciągle był p. Teurich, kontro­
lerom od 8 lat ks. G d e c z y k, dyrektorem od 2 lat pan 
Wierzbicki; w radzio nadzorczej po różnych zmianach 
w roku 1880 zostali pp. Gr u d z i e 1 s ki, ks. proboszcz 
Budziak, ks. dr. Choraszewski, Jaworski, Ko­
sowski, Kapałczyński, K. Galantowicz, ks. 
Łukowski, Lange. Ostatniego śmierć wyrwała z gro­
na rady na początku roku bież. Pamięć jogo cichej i su- 
miennćj pracy uczcili zebrani przez podniesienie się z miejsc 
swoich.

Bada z Zarządem odbyła wspólnych posiedzeń 11 ; 
Rada rewidowała kasę 3 razy; Zarząd 12 razy; Patron 
z komisyą (W. Kuglera i Kosickiego) raz. Zawsze 
się zebrał prawem przepisany komplet i nigdy nio odkła­
dano sesyi z powodu nio stawionia się członków radży nad­
zorczej.

Liczba członków przed 10 laty była 206 — dziś 
wynosi 542. Śmierć w roku ubiegłym wyrwała 7.

Sprawozdanie rozdane wskazuje, że rok ubiegły prze­
minął bez straty, zysku zaś czystego jest 6423 marki 
84 fon.

Zyski nio są jedynym probierzem zdrowia Spółki, bo 
są sposoby śrubowania zysków, usuwania niewątpliwych strat 
na inne lata. Pulsem Spółki jest ostrożne, spokojne roz­
wijanie się, bez wszelakich skoków czy w zyskach, czy 
w dywidendach. Puls bije w rozwoju udziałów, w funduszu 
rezerwowym, w obrocie weksli, w oszczędnościach i kosztach 
administracyi.

Zbadany pod temi wielorakiemi względami stan Spółki 
jest pomyśluy. Nagły ubytek udziałów świadczy o gorącz­
ce w Spółce, bo członkowie występując, cofają udziały. Te­
go nie było, owszóm przez cały przociąg lat od założenia roz­
szerza się koryto udziałów (1871) 8 tysięcy, 14, 28, 39,

piał nad niedolą ojczyzny, jako ojciec doznał najdotkli­
wszego cięsu, straciwszy kilkoma laty przódy córkę już 
dorastającą. Księżniczka Teresa Czartoryska była pra­
wdziwym aniołem piękności i dobroci. Śmierć nagła, 
okropna, wydarła przedwcześnie tę nadludzką istotę mi­
łości rodziców i przyjaciół. W chłodnym poranku je­
siennym, kończąc swój ubiór, zasiadła młoda księżni­
czka przy kominka. Spadały do ziemi rozczesane jćj 
warkocze, lekkim osypane pudrem, tworząc w kolo nićj 
niby okrąg promienisty. Wtćm niebacznie nachyliła się 
nad kominkiem, ogień ogarnął prześliczne jćj włosy; 
guwernantka francuzka straciła głowę i zamiast ją ra­
tować, uciekła sama, krzycząc przeraźliwie. Nieszczęsna 
ofiara paliła się jak świeca; nareszcie wpadł metr tań­
ca, o zwykłej przychodzący godzinie, a widząc księżni­
czkę całą w płomieniach, rzucił na nią płaszcz swój 
mokry od jesiennego deszczu. Ogień ugasi, lecz już za 
późno. Po trzech dniach męczarni nieszczęśliwa dzie­
wica skonała na ręku stroskanych rodziców. Karpiński 
uczcił tkliwym wierszem pamięć Teresy Czartoryskićj, 
zawodząc treny żałobne na wzór tych, któremi Kocha­
nowski niegdyś swą Urszulę opłakiwał.“

W pamiętniku tym, spisywanym podług opowiadań 
jednego z wybitniejszych członków tak zw. wówczas 
partyi pruskićj, zaczerpniemy kiedyindziej różnych anegdo­
tycznych rysów, dotyczących Poniatowskich rodziny, oraz 
dworu berlińskiego za Fryderyka II i jego rodziny.



49, 55, 60, 65, 80, 92,469 m. Tylko 45ciu jest tak bo­
gatych, że 600 marek na udział dało, a 519 niżej niż 
600 m.; pierwsi reprezentują kapitał 27,000 marek, dru­
dzy 59,460 m. 20 fen., — a zatóm nie przeważają ka­
pitaliści.

Co do funduszu rezerwowego, wzrósł on przez 
lat 10 sto razy, czyli ze 175 marek na 17,097 m. 93 f. 
netto, a byłby większy, gdyby w 4 latach nie były spot­
kały straty wynoszące razem 2031 m.

W obrotach weksli przez całe lat 10 nie było żadnój 
gwałtowności, ani nagłego cofania się, ale z roku na rok 
pewien wzrost się uwydatnia: rok 1880 ’wykazuje weksli 
389,300, a w 1879 roku 310,776 m., azatem przyrost nie 
za wielki w sumie 29,523 m. Ilość weksli wynosiła w ro­
ku 1879 570, w 1880 zaś 635.

Tylko 73 zamożniejszych pożycza sumy od 1000 do 
6000 m., a 562 sumy od 9 —1000 m. uboższych, suma 
kapitału pożyczonego przez pierwszych wynosi- 170,500 m., 
przez drugich 168,799 m. 48 fen., stósunek dobry, bo te 
dwie grupy niemal się równoważą.,

W depozytach i oszczędnościach, czyli 
pioniędzach obcych w zaufaniu powierzonych Spółce, oka­
zuje się normalność przez całe lat 10. Z każdym rokiem 
wzrastało to konto, nie było nigdy bardzo znacznych wypo­
wiadam Rok 1880 wykazuje sumę 276 305 m. depozytów 
i oszczędności, w porównaniu do r. 1879 jest przyrost 
36,706. Jest to nie wiele ze względu na r. 1880, który 
napędzał do kas nadmiar kapitału, z powodu ogłoszenia 
prawa o lichwie. Zapomnieć jednak nie należy, źe zalanie 
kasy oszczędnościami lubo jest znakiem zaufania zawsze 
powiększa długi Spółki i nawołuje do oględności i wieikiój 
ostrożności. Umieszczenie ich w bankach i kasie powia- 
towój po 4 prct. nawet nie oddaje procentu dawanego de­
ponentom, Spółka zaś w zysku ma trud administracyi. 
Oszczędności przyjęte w naszej Spółce wytrzymują próbę. 
Udziały dodane do funduszu rezerwowego wskazują stósu­
nek 109,566 : 276,305, czyli jak mniśj więcej 1 : 2. 
Taka proporcya jest korzystna.

Zbyteczne kapitały niewypożyczone na weksle umiesz­
czała Spółka w Banku Włościańskim i kasie powiatowej 
po 4 prct. Z końcem r. 1880 wynosiła suma tych pie­
niędzy 41,672.53 m. Inne Spółki, jak kórnicka, średzka, 
starotargska z uwagi ua bezpłodność takich lokacyi, wypoży­
czają innym Spółkom po 5, 5 i pół, 6, gdy się przekonają, 
że Spółka na dobrych stoi norach, przez co pieniądz pra­
cuje dla obydwóch Spółek. Pobudką postępowania takiego 
Spółki naszej jest ostrożność może zbyteczna, oraz i obawa 
utraty kapitałów, i mniemanie, że dopiero wtedy Spółka 
Spółce pożyczyć może, gdy cała pożyczająca Spółka wstąpi 
jako członek do wypożyczającej Spółki. Akcept Spółki 
(oczywiście pewnej) daje większe bezpieczeństwo, niż jednej 
prywatnej osoby z dwoma żyrantami. Jeśli akcept miałby 
niewystarczyć, może sobie kazać weksle członków do pewnej 
wysokości lub hipoteki itp. przekazywać lub iombardowae. 
Rzecz ta warta gruntownego zbadania i nie trzeba pozwa­
lać innym instytueyom zgarniać sobie masła z chleba.

Zysk czysty za r. 1880 wynosi 6423.84, zmniejszył 
się zatem w porównaniu do r. 1879 o 1037.41 m. Na 
zmniejszenie to wpłynęły trzy przyczyny: banki, zniżenie 
stopy proeentowój na 7 prct., zwiększenie kosztów admini­
stracyi w porównaniu do r. 1879. Procent wogóle brutto 
przyniósł r. 1880 12,321.05, w r. 1879 13,372.85;
koszta administracyi w r. 1880 5897, w r. 1879 5675.39 
wzrost 222 m.

Spółka taka myśleć może o ustaleniu wynagrodzenia 
członków Zarządu i unormowaniu kosztów administracyi.

Zysk czysty Rada zaproponowała podzielić
7 prct. na dywid. co czyni 5939.39 
do związku Spółek 150.00
resztę — do funduszu rez. 334.45

6423.84
na co się walne zebranie zgodziło.

, Ks. Patrona zpp. Kosickim i Kuglerem W.
obrano jako komisyą rewizyjną rachunków za r. 1880.

P. Wierzbicki odczytał starannie opracowane spra­
wozdanie z sejmiku Spółek zarobkowych, podnosił korzyści 
płynące z należenia do związku.

Zmieniono § 14 ustawy kasy w tej myśli, źe kasyer 
może na czas „nieograniczony“ być zakontraktowany do 
pracy w Spółce. P o d r ę’c z u i k dla Spółek radzi wyra­
źnie lata określić, aby nie dawać przyczyny do regresów 
i procesowych niepokojów w razie usunięcia, które zawsze 
jest w ręku rady nadzorczój. Ta uchwała jest niejasna 
i dla tego, że mieści w sobie także mniej niż 3 lata. 
Kontrakt zawarty przez Radę nadzorczą na lat 9 usunie tę 
obawę, gdy go walne zebranie następnie zatwierdzi (cfr. 
Podręcznik str. 75), — a nuż znajdą się warchoły? 
Najlepiej więc było od razu uzyskać określenie na lat 6, 
jak sejmik kościański wnosił, a potóm przedłużać i trzy­
mać najdłużej kasyera, który dobrym się okazał.

Wylosowanego z Zarządu p. T e u r i c h a kasyera na 
nawo zebrani wybrali, a do rady nadzorczej w miejsce 
zgasłego ś. p. Langego obrano na rok 1 p. Krup­
skiego a ustępujących z rady po trzechletnim peryodzie 
pp. Grudzielskiego, Jaworskiego, Gal anto- 
wieża znów obrano.

Sejmik Gospodarski w Toruniu.
Posiedzenie drugie, wieczorne, 22 lutego.

Przewodniczący zagaił posiedzenie krótko przed godz. 
6-tą wieczorem, wzywając prelegenta do drugiego punktu 
porządku dziennego do wyłożenia swój rzeczy.

Prelegent p. Bolesław Kossowski z Gajewa pod Go- 
łubiem czyta rozprawę obszerną pod tytułem : „Obecny stan 
rolnictwa naszego i kilka uwag nad podźwignięciem tegoż.“

Rozprawę tę staraliśmy’ się streścić i podajemy ją tu­
taj jak następuje:

Położenie rolników jest trudne i coraz gorszem się 
staje. Rząd widzi to, a nie pomaga, owszem nowe na rol­
nictwo kładzie ciężary. Ostatniego roku klęski pogorszyły 
te stósunki, to też wreszcie rząd zdaje się zabierać do ich 
naprawy — a to dało powód do wniosienia przedmiotu przed 
Sejmik, aby wywołać wszechstronne uwagi.

Przyczyny dzieli prelegent na zależne od rólników i 
od nich niezawisłe; te ostatnie znowu na spowodowane no­
wym ustrojeni i całym, nowym ruchem handlowym, olbrzy­
mią konkurencyę i brakiem dostatecznej opieki rządowej.

Własna wina w tem najprzód, źe przeceniamy wartość 
ziemi i za drogo ją płacimy, ona zaś nie przynosi bez fa­
bryk 4°/0. Marzono po francuskiój wojnie, że cena 
ciągle będzie się wznosiła aż do cen nadreńskich 2—300 
talarów za morgę. Stało się przeciwnie, ziemia staniała i 
niepokupna. To wielu do upadku doprowadziło. Przemysł 
cukrowniczy obudził u nas nadzieje, ale nie wszędzie buraki 
sadzić można — gleba nie odpowiada, brak komunikacyi.

Łatwość kredytu wyzyskiwało wielu nisoględnie, mia­
nowicie zbytkowano w budowlach więcej pokaźnych, niż pra­

ktycznych a potrzebnych. Obracać trzeba raczej pieniądz na 
celejproduktywne. W tem i [rząd kosztownemi budowlami zły 
daje przykład, mimo rosnącego deficytu w etacie. Gorsze 
jeszcze nadużywanie osobistego kredytu na weksle, który 
tylko obrotowym w gospodarstwie być winien. My Polacy 
szczególną ostrożność w kredycie za obowiązek mieć sobie 
winniśmy, bo upadając, ziemię w ręce obce oddajemy. Kró­
lestwo Polskie dla trudności kredytu lepiśj majątkowo stoi.

Rólnicy za mało się dopominają praw dla swego za­
wodu, handel i przemysł są wtem zaradliwsze i prześcigają 
rólników na stratę tychże. Obarczono tóż rolnictwo mnó­
stwem podatków, a inne gałęzie zarobkowości oszczędzano; 
w dodatku kapitał ukryć się może łatwo przed opodatkowa­
niem, rolnik zaś ziemi swojej nie skryje. Czas upominać 
się onergicznie, zwłaszcza po doznanych klęskach i żądać ko­
rzystniejszych ustaw i przydatnej dla rolnictwa komunikacyi. 
Rząd okazuje skłoność, zwołał Radę ekonomiczną i otwierają 
się widoki, źe taryfy dyferencyonalne ulegną zmianie, a cła 
ochronne osłonią lepiej krajową produkcyą rolną. Ubolewać 
tylko należy, że rząd do rady nie wzywa Polaków, choć me 
brak między nami po temu ludzi.

Rząd zbiera się teraz do urządzenia Rad kolejowych, 
na obwody i cało państwo, złożonych z reprezentantów han­
dlu, przemysłu, rolnictwa i leśnictwa, a mających głos do- 
radyezy w ustanawianiu taryf; spodziewajmy się, źe i nasze 
iuteresa uwzględnią.

Konkurencya zagranicy, zwłaszcza Ameryki a nawnet 
Australii niebezpieczna dla rólników tutejszych. Tania tam­
tejsza produkcyą przewjższa potrzeby owych części świata 
i naszę ziarnem zasypie. Trzeba się domagać tak wys kich 
ceł, któreby nas zabezpieczyć zdołały. Wzięła już ten przed­
miot Rada ekonomiczna w rękę, wezwała rząd o ankietę, a 
nasi reprezentanci w sejmie powinni pilnować tej kwestyi. 
Cła ochronne powinny objąć i wełnę, bo i tej zagraża Ame­
ryka z Australia.

Jakie są środki podźwiguięcia rolnictwa ?
Jedne od nas, drugie nie od nas zawisły. Nie spo­

dziewajmy się za wiele od rządu, a jeszcze mniej od przy­
padku. Praca, zapobiegliwość, oszczędność własna te naj­
pewniejsze. Supiński tylko umiejęcym pracować i oszczę­
dzać obiecuje przyszłość narodową. Którą gałąź rolnictwa 
szczególniej kultywować — na to stanowczej odpowiedzi 
nie ma, zawisło to od okoliczności. Być oszczędnym, ale 
me w produktywnych nakładach, oszczędność na melioracye 
błędem największym. Od ziemi żądać wiele, ale i wiele 
jej dawać, nie gwałcąc jej do wydawania płodów, które się 
na niój nie udawają. Cenić przedewszystkiem nawóz sta­
jenny, jako najlepszy, mieć go dostatek nie z mnogości, 
ale z dobrze utrzymywanego inwentarza. Nie ścigać się dla 
emulacyi w uprawie i roli, bo pośpiech szkodzi i marnuje 
inwentarz. Unikać zbytku w inwentarzu pociągowym, roz­
ważyć, czy konie, lub woły trzymać,j choć robota w woły 
tańsza. 1 Bydło użytkowe utrzymywać zawsze w dobrym sta­
nie, a nio składać wszystkiego na tuczenie. Wychować so­
bie porządnybh, uczciwych ludzi, budząc w nich stronę mo­
ralną. Unikać rozdrabniania i rozstrzeliwania sił roboczych, 
wprawiać pewne osoby do pewnej roboty, a biegłości na- 
biorą. Roboty ua wydział najkorzystniejsze. Porządek w 
każdym dziale gospodarstwa wielkiego jest znaczenia; go­
spodarz z siebie winien dawać przykład.

Chodowla bydła obecnie najkorzystniejsza, tak rogaci- 
zuy jak i owiec. Przemysł rolniczy budzi się i u nas i 
obiecuje wiele, zwłaszcza, że komunikakya się poprawia. Do 
gorzelni, młynów, browarów i mączkami przybywa nam cu­
krownia. Obiecująca ona dla rólników, zwłaszcza że rólnicy 
starają się być zarazem i akcyonaryuszami. Podniesienie 
się ceny ziemi w Saksonii przez cukrownie rokuje i nam 
dobrą przyszłość. Witamyje z radością. Od państwa, rządu 
i prawa zbawienia wyczekiwać nie należy wyłącznie. Wła­
sna pomoc i energia to rzecz główna.

Ale ponosząc wielkie ciężary, ma rólnictwoprawo do­
pominać się od państwa poparcia — przedewszystkiem 
ulgi w podatkach, zwłaszcza gruntowym, który i od 
ciężących na ziemi długów pobierany bywa. W ostatnim 
czasie zapomniano o podatku giełdowym, a dochód z tego 
mógłby ulżyć rólnictwu. Dopominać się trzeba regulacyi 
podatku realnego i osobistego. Kupiec lepiój postawiony 
co do kredytu wekslowego, a rolnik potrzebujący dłuższego 
terminu tylko przy nim się żywi z instytucyi kredytowych — 
potrzeba 6-miesięcznego kredytu dla rólników w bankach 
rządowych i utworzenia kasy pożyczkowej, na podstawie za­
mortyzowanej kwoty landszaftowój. Ustawodawstwo o utrzy­
mywaniu ubogich miejscowych przygniata wsie i rolnictwo. 
Mania przenoszenia się z miejsca na miejsce wkradła się 
między lud i złe powiększa. Tu reforma koniecznie po­
trzebna, a nawet i przez kanclerza uznana.

Przewodniczący otwiera dyskusyą, w którój biorą udział 
pp. L. Czar liński, dr. Donimirski, Ignacy Łysko- 
w s k i, Teodor Donimirski i prelegent.

Przystąpiono do dyskusyi^nad stawionemi przez prele­
genta rezolucyami. Z wielu stron wnoszą do tego poprawki, 
lub dodatki. Zabierają wśród tego głos pp. M. Sczaniecki, 
dr. Donimirski, E. Czarliński, L. Czarliński, Ign.Łyskowski, 
Danielewski, Prelegent, Piottuch. W następnem głosowaniu 
przyjęto następne rozolucye :

Sejmik gospodarski w Toruniu uchwala, ażeby do­
pominać się:

1) zniesienia lub obniżenia podatku gruntowego i 
stempla od immobiliów;

2) uregulowania' odpowiedniego kredytu osobistego 
dla rólników przez utworzenie iDstytucyi finansowych 
w tym celu, lub odpowiednią reformę istniejących;

3) zmiany zasadniczej ustawy z 6 czerwca 1870 
o prawie do pobierania wsparcia, oraz ustawy o wol- 
nem przesiedlaniu się z 1 listopada 1867 z uwzglę­
dnieniem gmin ubogich i przeciążonych;

4) energiczniejszej czynności w kierunku polepsze­
nia dróg grzez budowy kolei żelaznych, szos i kana- 
lizacyą rzek.

Na tóm załatwiono się z drugim punktem porządku 
dziennego. (Według Gazety Tor.)

KRONIKA
miejscowa, promjniialiia i zairamia.

Poznań, sobota dnia 26 lutego.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał pozasłużbo­
wemu sekretarzowi sądowemu Drewsowi w Kamieniu ty­
tuł radzcy kamelaryjnego.

* Teatr. Dziś w sobotę Spirytyści. — Jutro w 
niedzielę Boccaccio, opera komiczna w trzech aktach 
Suppego. — W poniedziałek Zemsta nietoperza, ope­
retka w 3 aktach Straussa. — W środę Dyplomata, 
komedya w dwóch aftach z francuskiego spolszczona przez 
pannę * * * z Posadowa. — Początek codziennie o go­
dzinie 7.

* I dziś otrzymaliśmy z powodu spóźnienia się po­
ciągu pocztę berlińską dopiero po godzinie 10.

* Wczorajszy koncert na dochód domu św. Jó­
zefa ściągnął na salę bazarową liczną publiczność. Po­
szczególne numera koncertu tak fortepianowe jak i solowe 
oraz skrzypkowe udały się świetnie; podnosimy mianowicie 
wykonanie przoz p. Beró koncertu P-Moll Chopina, oraz 
grę p. Biernackiego na skrzypcach. Wszystkim paniom 
i panom urządzającym ten koncert oraz biorącym w nim 
udział należy się rzeczywista podzięka za poniesione trudy; 
a specyalnie p. Eckemu za bezpłatne wypożyczenie forte­
pianów. Wszyscy ci, którym znaczny dochód z wczorajszego 
koncertu otrze łzy niedoli, błogosławić będą dobroczyńców 
swoich.

* Program koncertu, jaki w dniu 2 marca dają 
na sali bazarowej panna Ewelina Syrwidówna i pan 
Stanisław Są chocki, jest bardzo obfity, o czóm czy­
telnicy z anonsu dziś umieszczonego przekonać się mogą. 
O śpiewie panny Syrwid i o jój wystąpieniach zagranicą 
pisaliśmy niejednokrotnie w piśmie naszem, p. Śąchocki zaś 
znany jest z występów swych zeszłorocznych w teatrze, — 
to tóż nie wątp my, źe koncertanei, jak w obczyźnie tak 
i u nas zyskają sobie pochwały i uznanie naszej publi­
czności.

* Zwracamy uwagę czytelników naszych na za­
mieszczone w dodatku ogłoszenie p. J. K. Nowakowskiego, 
mianowicie na bogaty zapas cygar i kawy, zalecają­
cych się i smakiem i nmiarkowanemi cenami. Trzy 
majmy się swoich handli kolonialnych J. N. Leitgebera, 
Cichowicza, Nowakowskiego, B. Glabisza, Affeltowicza, Jab- 
czyńskiego, Beckera, mogących śmiało konkurować z naj- 
większemi składami.

* Pos. Tageblatt widzi już w wypadku wyborów ra- 
wickich i grodziskich do ściślejszego wydziału Ziemstwa te- 
roryzowanie Niemców przez Polaków, bo do ściślejszego wy­
działu należeć będzie obecnie 7 Polaków i 2 Niemców. 
Gromi on Niemców z powiatu bukowskiego, międzyrzeckie­
go, kościańskiego i babimojskiego, że się nie stawili na 
wybór do Grodziska.

Może być Posener Tageblatt spokojny — Po­
lacy wielkiego Vaterlandu niemieckiego nie zburzą!

* Z wszystkich budynków rządowych, oraz miej­
skich powiewają dziś chorągwie z powodu zaślubin' księcia 
Wilhelma.

* Znaleziono w dniu 2 h. m. na ulicy Szewskiej 
mufę; dnia 5 bm. na ulicy św. Marcina pugilares z roz- 
maitemi papierami.

* Woda w Warcie znacznie opadła; dziś stanęła 
przy 6 stopniach 8 calach.

* Śmierć ks. Aleksandra Gruby, administratora 
w Pakości, wywołała, jak nam donoszą, ogólny smutek nie 
tylko pomiędzy katolikami, lecz także między innowiercami 
i żydami. Po śmierci proboszcza ks. Chądzyńskiego (^ 29 
maja 1879) jeden tylko ks. Gruba pozostał w parafii, li­
czącej około 2600 dusz. Pracując gorliwie od 1872 roku, 
w którym to czasio powołany został ks. Gruba do Pako­
ści, podwoił w ostatnich latach swą pracę w parafii, wie­
dząc, że „żniwo jest wielkie, lecz robotników mało.“ Z jaką 
gorliwością, z jakiem zaprzaniem się pracował śp. ks. Ale­
ksander w winnicy Chrystusowej, poświadczyć może żałobą 
dziś okryta parafia, poświadczyć mogą kondekanalni ka­
płani. To też na bolesną wieść o śmierci ukochanego ka­
płana tłumy parafian cisnęły się do jego zwłok: boleść 
i rozpacz były przerażające. Gorliwy kapłan, gorący pa- 
tryota pozostawia ks. Gruba po sobie żal ogólny i boleść 
nieukojoną; pamiątka też jego czynów, jego uprzejmości 
nie zaginie nigdy w sercach parafian, znajomych i przyja­
ciół. Niech odpoczywa w pokoju! Do wyliczonych wczo­
raj zmarłych księży kursu 1871 doliczyć należy jeszcze 
księdza Pawła U 1 r y c h a, zmarłego w listopadzie roku 
1879. Ogólna liczba dusz katolickich, pozbawionych wszel­
kiej duchownój opieki wzrosła teraz w naszój archidyecezyi 
do 135,986.

* Dobra Nieporęt, położone w Królestwie Pol- 
skióm, jak się dowiaduje Kuryer Poranny, sprzedane 
zostały berlińskiemu towarzystwu drzewnemu, czyli spółce 
Niemców wycinających polskie lasy. Do tego sprzedaż wy­
konaną została pod warunkami nader korzystnemi dla — 
niemieckiój spółki! Do faktu tego żadnych uwag ani ko­
mentarzy nie widzimy potrzeby dodawać.

* W Środzie odbył się w dniu 23 b. m. sejmik po­
wiatowy, na którym po ustanowieniu etatu dowiedziano się, 

źe ua wniosek podany do ministra, aby część urzędowa 
w Tygodniku powiatowym była podawana także 
w języku polskim, odebrały stany powiatowe odmo­
wną odpowiedź. Członkowie sejmiku postanowili udać się 
do sejmu pruskiego.

* W Kcyni przyaresztowauo w tych dniach tajnego 
ajenta namawiającego lud do emigracyi do Ameryki. Jest 
nim dawniejszy parobek Drzewieski; namawiał on ludzi do 
tej emigracyi obiecując im, że za przybyciem do Bremy 
otrzymają zwrot kosztów podróży i kartę wolnej po­
dróży do Ameryki. Uwiedzeni tym sposobem ludzie udali 
się do Bremy a nieznalazłszy nikogo, który by im obiecane 
wydatki zwrócił, zniewoleni byli wśród wielkich mozołów 
na chleb pracować. W dniu 23 bm. odstawiono Drzewie- 
skiego do sądu w Szubinie.

* Zaprzeczenie. Donosiliśmy obszernie o rozstrze­
laniu Ojca Gillet, jezuity, oraz o pogłosce rozszerzanój 
urzędownie, że Jezuitę rozstrzelano z powodu politycznój 
agitacyi. Dziś pisma francuzkie ogłaszają urzędowy komu­
nikat reprezentanta rzeczypospolitój Guatemala Chrysanta 
Mediny, w którym tenże oświadcza, źe otrzymał urzędowy 
telegram, donoszący, iż cała ta wiadomość o rozstrzelaniu 
O. Gillety nie ma najmniejszój podstawy. Zobaczymy o ile 
to zaprzeczenie urzędowe jest uzasadnione.

* V dniu 23 b. m. zdał w Berlinie egzamin ase­
sorski p. Karol Grabski z Rusiborza pod Środą, a re- 
ferendaryusz Kammergerychtu p. Stanisław Zeyland 
z Poznania pierwszy egzamin rządowy w architekturze.

* Odezwa. Do dziś dnia, mimo usilnych starań i 
poszukiwań nie mogłem nigdzie w zbiorach publicznych 
odnaleść portretu twórcy Maryi Antoniego Malczew­
skiego. Proszę przeto krewnych, znajomych rodziny i 
pozostałą jeszcze rodzinę poety, a także osoby posiadające 
zbiory prywatne, biblioteki itp. o troskliwe poszukiwania w 
celu odnalezienia rzeczonego portretu, a następnie, jeżeli się 
znajdzie, o przysłanie go pod wskazanym pouiżój adresem 
na moje ręce. Właściciel tak cennej pamiątki może to 
uczynić bez najmniejszój obawy o jój zatracenie, bo portret po 
przerysowaniu go, natychmiast zwróconym zostanie. Sta­
nisław Kiernicki, uczeń szkoły sztuk pięknych w Kra­
kowie ulica Wolska 101.

Upraszam wszystkie Redakcye pism polskich o powtó­
rzenie tój mojej odezwy.

* Plan latowego warszawskiego teatru przedstawiony 
przez p. Piltza, został w tych dniach zatwierdzony. Teatr 
będzie wystawiony w podwórzu Wielkiego Teatru, i w bie­
żącym latowym sezonie rozpoczną się w nim przedstawienia.

* Jeden z warszawskich techników zaproponował, 
w rodzaju próby, zaprowadzić na tamtejszych drogach szo­

sowych, do użytku pasażerskiego, parowe doróżki systemu 
„Bolle“, które od niedawna kursują w okolicach Berlina 
i Poczdamu.

* Król i królowa hiszpańska ofiarowali Ojcu św 
bardzo kosztowny kielich.

* W Elysee odbył się dnia 24 b. m. świetny bal.
* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 27 lutego, św 

Anastazyi p. Wschód słońca o godzinie 6 ra:- 
nut 54. Zachód o godzinie 5 minut 32.

Długość dnia 10 godzin 38 minut.
Wypadki historyczne. 1290 Zwycięztwo Wła­

dysława Łokietka nad Konradem. — 1369 Traktat zaczepny 
i odporny z Węgrami w Budzie. — 1380 Zawarto traktat 
z mistrzem inflanckim. — 1670 Ślub Michała Wiśuiowie- 
ckiego z Eleonorą Austryaczką w Częstochowie. — 1837 
Zamordowany w Wilnie Szymon Konarski. — 1846 Pobożna 
procesya przez Austryaków na Podgórzu wymordowana. — 
1861 Rzeź w Warszawie.

Pojutrze w poniedziałek dnia 28 lutego, św. Rom a- 
n a. Wschód słońca o godzinie 6 minut 52. Zachód 
o godzinie 5 minut 34.

Długość dnia 9 godzin 42 minut.
Nów 28 lutego o godzinie 12 w południe.
Wypadki historyczne. 1258 Trzęsienie ziemi 

w Polsce. — 1582 Śmierć Katarzyny żony Zygmunta Au­
gusta. — 1812 Śmierć Hugona Kołłątaja.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 26 lutego.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Skąpski z Wiśniewa, 
Jordan z Popowa Podleśnego, Koch z Kcyni, Kubicki 
z Wągrówca, Piasecki z Koźmina, Chrząstowski i pani 
Szlagowska z Królestwa Polskiego.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Poznań 26 lutego 1881.

Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000°/o Tralles. Wy­
powiedziano — ,— litrów , cena wypowiedzenia —,— marek, 
luty 52,80, marzec 52,90, kwiecień 53,50, maj 54,10, czerwiec 
54,70, lipiec 55,80, sierpień —, kwieereń-maj 55,30.

Sprawozdanie giełdowe). — Poznań 26 lutego. 
4"/0 listy zastawne poznańskie 99,90 4% listy rentowe pozn. 
100,40. 5% powiatowe obligacye 105,- , 41/a°/0 powiatowe 
obligacye —,—, ślązkie listy zastawne —,—, 4%
śląskie listy rentowe 100,50. Kwilec' i, Potocki i Sp (Bank rol­
niczy) 74,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 52, — . Poz­
nański bank prowincjonalny 117,—. 4% pożyczka państwa 
101,20. 4’/®/, procka i ożyczka ukonsolid. 106,- , 3l/2°/0 oblig. 
długu państw. 97,80. Marchijsko-pozn. 30,—. Marclnjsk.-pozn. 
k. ż. 5n/„ akc. zakł. 102, — . Stnrogardzko-pozn. k. i. 102,50 
Austr. noty bankowe 173,80, Polskie iikw. listy 57,50, Posyjtkie 
bankowe noty 213,40 marek.

Bydgoszcz 25 lutego.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica niezm., jasno-cieinna 190—200 pł. ciemniej­
sza i szklista 200—210 poślednia 175—185 płac.

Zyto stałej, piękne krajowe '192-195 płc., poślednie
175-185 płc.

Jęczmień noro., piękny dO browarów 155—162 płac., 
wielki 150 — 155 pic., drobny 140—150 płc.

Owies 150—160 płc,
Groch wrzący 180—195, na paszę 160—180. 
Okowita za 100 litr, a 100°/„“52—52,50 pł.

Wrociaw 25 lutego 1881.
Koniczyna do siewu czerwona, stara poślednia 20 

do 25, średnia 26—30, piękna 81—36, nowa poślednia —, —, 
średnia 36—38, piękna 40—42, lajpięk 43—46, biała, pośled. 
80—40, średnia 41—55, piękna 56—62, najpiękniejsza 66 — 70.

Zyto (za 2000 funt.) potw., wypow. —cent. Cena 
wyp. — żąd., luty 200,— żądano, luty-marzec 200,— żądano, 
kwieeień-maj 199,50 płacono, maj-czerwiec 197,50 płacono, 
czerwiec-lipiec 193,— pic., — żąd.

Pszenica, Wypow. - cent., na luty 202 żądano, na 
kwiecień-maj 203 żąd.

Owies. Wypow. — cent., na luty 140,— żądano, na 
kwiecień-maj 145,— żąd., maj-czorwiec 148,— żąd. ezerw.-llpiee 
151,— żądano.

Rzep. Wyp. — ctr., luty 237 żą h, 234 płac.
Olej rzepiowy niezm., wyp. —,— cent., w miejscu 

54,— żąd., luty 52 żąd., —,— plac., luty-marzec 52,— żąd., 
— płac., marzec-kwiecień —.— płc., kwiecień-maj 51.— żąd., 
—, — płac., na maj-czerwiec 51,50 żąd., czerwiec-lipiec—,— 
żąd., wrzesień-październik 53,75 płac. — żąd.

Okowita słabiej, wypowiedz. —,— litrów, w miejscu 
—.— płacono, luty 53,80 płacono, luty-marzec 53,80 płacono, 
kwieeień-maj 55,50 żądano;, maj-czorwiec 55,80 żądano, czer- 
piec-lipiec 56,40 płac., — żąd., lipiec-sierpieńj 57.— żądano, 
sierpień-wrzesień 56,80 żąd.

Cena wypowiedziana na 26 lutego: żyto 200,— marek, 
pszenica 202,— m., owies 140, — mrk., rzep 237 mrk., olej rze- 
piowy 52,— okowita 53,80 mrk.

Ceny targowe z dnia 26 lutego 1881.

mię skiej
deputccyi targowej

ciężki średni lekki 
naj- 1 
wyż. i

towar.
uaj-
niż.

4

naj- 
wyż. 

-4| 1

naj­
niż­

ej 4

aaj- naj-
niż.W)

S
y

S -41
Pszenica biała . . . 21 20,20 60 19 5018 8i 17 90 16,90

„ żółta ............... 20 2049 9j 19 10 18 6 17 40 16 40
Żyto. ... . . . . 20 50120 20 19 70 19 20 18 90 18 50
Jęczmień..................... ... 16 50 16 — 15 30 14 70 14 — 13 20
Owies.............................. 15 20| 14 90 14 30 18 80 13 40 13 —
Groch.............................. 20 3t 19 50 19 - 18 50 18 - 17 —

Postanowienia 
komisyi handlowej.

T OWAK
piękny średui pośledni

Rzep............................. 100 kilogr. 23 25 22 — 20 ___
Rzepik zimowy . . . , 22 75 21 25 19 25
Rzepik latowy . 1. . « z2 75 21 25 19 25
Lnica.............................. ' , « 22 - 20 — 19 —
Siemię lniane ... • « 25 25 23 75 22 25
Siemię konopiane . . • » 1 15 75 15 25 15 —

Konicizyna do siewu więcej kup., czerwona potw 
za 50 kilogram. 34—38—40—45 marek; mało słabo, za 50 
kilogr. 38—50 -60—68 marek, (wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe niez. za 50 kilogr. 6,90-7,10 
m. obce 6,50—6,70 m.

Ma kuchy s i e m. niezm. za 50 kil. 9,4 I— 9,60 m.
Łubin niezm, za iOO kilogr., żółty 9 30-9,60—10,0 

m. nieb. 9,20-9,50 9,80 mrk.
Tymotka potw. ca 50 kilogr. 23—25—27.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Szczecin, dnia 26 lutego 
Pszenica stale
na wiosno 208,50
maj-czerwiec 

Zyto stale
200.—

na wiosnę 198,50
maj-czerwiec

Owies
na —
na —
na —

191,50

1881. (Kursa końc).
Olej rzep, niezm. 

kwiecień-maj 52.75
na jesień 55,50

Okowita spok. 
w miejsca 53,20
na wiosnę 54,30
na czerw.-llplec 55,—

Petroleum
styczeń 10,40

Dodatek
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